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Walka o Europę środkową
Położenie Austryi, k tóra ani żyć ani umrzeć 

nie może — żyć, bo sam a sobie nie w ystarcza, 
umrzeć, bo dają jej pomoc w  homeopatycznych 
dawkach — wyw ołało ciche a niemniej ostre nie­
porozumienie między Włochami a  m ałą ententą 
2 drugiej strony. Kanclerz austryacki pra ła t Sei- 
Pel objeżdża kolejno wszystkie stolice, w których 
spodziewa się uzyskać pomoc dla swego kraju. - -  
Zaczął od P r i / i ,  drugą stacyę zrobił w  Berlinie, 
a trzecią po drodze do Rzymu w W eronie. W  każ- 
dem z tych miast względnie od każdego rządu 
ks. Seij.el jhciał czego innego i — ja'-' dotych 
czas — mało co zyskał.

Gdy w listopadzie 1918 po rozpadrięciu się mo­
narchii pow stała sześciomilionowa A ustrya z dw u­
milionową stolicą, ówcześni kierownicy rządu dr 
Wiktor Adler i dr Karol Renner, przyw ódcy so- 
cyalistów, widzieli, że A ustrya jest tworem  nie­
zdolnym do życia, Kraj o małej produkcyi rolni­
czej, niewystarczającej na wyżywienie ludności, 
“ raj o wielkim przem yśle a bez surowców i wę- 
Sla, kraj o olbrzymich ciężarach nałożonych trak ­
tatem w  St. Germain — taki kraj nie mógł pozo­
stać samodzielnym i dlatego socyaliści oświad­
czyli się za przyłączeniem  się do Niemiec.

zamiar ten okazał się niewykonalnym, gdyż 
najostrzej sprzeciwiła mu się Francya, k tóra nie 
Chciała dopuścić, aby Niemcy wzmocniły się o 6 
•bilionów mieszkańców. Po rozchwianiu się tego 
®|anu próbował dr Bauer, k tóry  po śmierci Adlera 

yiał kierownictwo spraw  zagranicznych Austryi, 
awiązać bliższe stosunki z Wiochami. Ale zbliże- 
lę to nie daio się osiągnąć z powodu opozycyi 
Pniii publicznej Austryi, jako że akurat w  tym 

C2asie W łochy zajęły południowy Tyrol, kraj 
^y s tti niemiecki. Trzecią próbę ratow ania Austryi 
jj ez Wyrzeczenie się samodzielności zrobił Ren- 
Warł . na zieździe z Beneszem w Lana za- 
sj z nim umowę, podobną bardzo do poddania 
stanP° d kontrolę Pragi. I ta  umowa nie zmieniła 
r0(j u rzeczy, gdyż wiedeńskie Zgromadzenie na- 
W mWe) nie ratyfikowało tej umowy, Renner zaś 

T ym -Zyczasie wstąpił, 
dym <qC?asem los Austryi pogarszał się z każ- 
zna w 016-01* Katastrofalny upadek waluty, droży- 
roboci riieznatrycli gdzieindziej rozmiarach, bez- 
brzym- 1 nadniiar urzędników pochłaniające ol- 
dowad!e ?Umy — wszystko to powodowało i u- 
ncści 0 .niemożliwość utrzym ania samodziel- 
0 kogo- *eczn°ść oparcia się. Pytanie tylko, 
°  W łochC2y 0 Niemcy, czy o m ałą ententę, czy 
trzech s Ksiądz Seipel próbował wszystkich 
tak, że P.OSô ®vv i dziś sytuacya przedstaw ia się 
skał, a lmetylko narazie nic dla Austryi nie uzy- 
Prow ad^i sP°w °dow ał wrzenie w Europie, do- 
Wlodham- zaostrzenia się stosunków między 
już o u-Ji a , Czechami—Jugosławią, nie mówiąc

WeJScie A, ) v ls ie r .
nie się iPl- f  do małej ententy, t. j. podda- 
Wnorzędn P w Plyw Pragi i Belgradu, bo o ró- 
Uwaiają vyj stanowisku nie może być mowy, 
Dostu/-.; . i°ehy za nrńhp. nfwnrzpnin w  innpiPostaci
Włochy dawne

y za próbę utworzenia w  innej 
i monarchii austryackiej, którą

nie m yś]r~ 3aK tw ierdzą — obaliły i naturalnie 
P rz y s tą p ^ . 3̂  Wznowieniu. W łochy wiedzą, że 
l°ky Wzmno . l!stryi do małej ententy oznacza­
n e j  w  El]r!?len'e Gzech, a więc polityki francu- 
“hSosławii Ple: oznaczałoby dalej wzmocnienie 
Wku, a W’. .w ^ c  ryw ala włoskiego na Adrya- 
0'ucnia się Wn,y n!e c'-lca dopuścić ani do wzmo- 
r°Wei> ani d n yvvow francuskich w  Europie środ- 

niezałatwiWzmocnłenia -Jugosławii, z którą 
* Nie y ?stn ro  -C Porachunki.
Clmy do p o ^ c , iednak powiedzieć: nie dopu-

A?1? Wp}yw m Z,APla S‘C czy poddania się Austryi 
pbtryi ta jlIŻ n .’f J ententy, bo wobec sytuacyi

PPan za unk-m -vn,3e P°mocy, trzeba więc w 
uniemożliwienie jednego środka

iunku dać jej drugi. Takim środkiem miałaby być 
zaproponowana przez ks. Seipla unia cłowa z 
Włochami — to znaczy, że W łochy dostarczyły­
by Austryi surowców i kredytów  na utrzymanie 
przemysłu. Byłaby to nie pomoc, raczej odda­
nie się w  zupełną zawisłość.

Dalsza trudność dla Austryi wynika z zachowa­
nia się Węgier. W  Budapeszcie nie bez racyi wi­
dzą w zbliżeniu się Austryi. do Czech wielkie dla 
siebie niebezpieczeństwo, gdyż Czechy uzyska­

łyby tak pożądany korytarz przez Austryę do 
Jugosławii i Tryestu, a temsamem W ęgry byłyby 
od północy i wschodu otoczone przez Czechy, od 
wschodu i południa przez Rumunię i Jugosławię, 
to znaczy odcięte od Europy.

Z powyższego widać, jakie komplikacye w yw o­
łuje sprawa, zdawało się, drobna i prosta, bo 
spraw a uratowania małego państw a od ruiny. — 
A nim sprzeczności zostaną wyrównane, nim 
zainteresowane państw a dojdą do porozumienia, 
Austrya kona. Bo życiem nie można' nazwać ‘sto­
sunków takich, kiedy bilet tram w ajow y kosztuje 
1000 koron, bochenek chleba 5000 koron, kilogram 
m ięsa-35.000 koron i t. d.

ił-

N acze ln ik  państwa na G ó rn ym  Ś ląsku
p. Ulitza, sek re tarza  tego stow arzyszenia. Bar. 
Reizensztein i p. P ilgrenzdorf podkreślili swoją 
lojalność, zaznaczając, że stoją na  gruncie pań ­
stw a polskiego i trak ta tu  genew skiego, o raz że 
chcą uzgodnić sw oją działalność z działa lno­
ścią w ładz na  tery to ryum  wojew ództwa ślą­
skiego.

Delegaci oświadczyli, że n ie rob ią  tajem nicy 
z tego, iż życzą sobie u trzym ania swej od ręb ­
ności narodow ej i kulturalnej zgodnie z kon 
w encyą genew ską, w którym to  k ierunku  n a j­
w iększe znaczenie stanow ią szkoły i delegaci 
proszą N aczelnika państw a o ochronę nad  nim i.

N aczelnik państw a odpowiedział, że rozum ie, 
iż istn ie ją  pew ne trudności w ynikające z fak tu  
istn ien ia m niejszości narodow ych. N adto sk u t­
kiem  w alk plebiscytow ych m usiały  się w ytw o­
rzyć tarcia. N aczelnik państw a dołoży s ta rań , 
b y  do Niemców odnoszono się jako  do obyw a­
teli państw a polskiego, sądzi jednak , że dodat­
n ie w yniki tego postępow ania zależne są  od 
postępow ania rządu  niem ieckiego w stosunku  
do polskich mniejszości po tam tej s tronie g ra ­
nicy. Skargi, k tó re  tak  często dochodzą z tam ­
tej s trony  kordonu, m ogą w ywoływać jątrzen ie. 
N iemcy górnośląscy zm ierzając do lojalnej w spół­
pracy, m ogą się przyczynić do tego przez swoje 
w pływ anie n a  rodaków .

Po odpoczynku udał się Naczelnik państwa ku 
granicy byłej Kongresówki, do Czeladzi, do fabry­
ki Sad urn, gdzie w czasie walk konspiracyjnych 
przekradał się przez patrole graniczne i zatrzymał 
się u  p. Dohneila, nadsztygara kopalni, któremu 
złożył wizytę. Ludność Czeladzi i fabryki, dowie­
dziawszy się o przybyciu Naczelnika państwa, zgo­
towała mu gorącą owacyę.

Po zwiedzeniu domu ludowego oraz po złożeniu 
podpisu w księdze pamiątkowej udał się Naczelnik 
państwa w drogę powrotną do Katowic.

Katowice. (PAT). Wedle programu uroczystości 
wczoraj o godzinie 4 popołudniu nastąpiły audyen- 
cye, których udzielał Naczelnik państwa delega- 
cyom oraz osobom prywatnym. W sali recepcyjnej 
starostwa ustawili się delegaci śląskich kółek ro l­
niczych i TSL, imieniem którego złożył hołd Na­
czelnikowi państwa p. Kupiła, poczem ksiądz Za­
jąc przedstawił rozpaczliwą sytuacyę uchodźców 
z powiatów opolskiego, kozielskiego i strzeleckiego, 
prosząc jako prezes związku uchodźców o pomoc. 
Pp. Kurzal i Sojka imieniem centralnego związku 
właścicieli domów i gruntów apelowali do Naczel­
nika państwa, aby corychlej spowodował pod­
wyżkę czynszu na Górnym Śląsku, gdyż dotych­
czasowe czynsze utrzymane są na wysokości z cza­
sów# niemieckich i wynoszą nieznaczny procent, 
w stosunku do utrzymania domów. P. Fuss, de­
legat załogi kopalni „Wiszego*, złożył Naczelni­
kowi państwa hołd w imieniu swej organizacyi.

Delegaci budownictwa w Katowicach w ykazy­
wali, że przem ysł budow lany nie w yzyskuje sił 
m iejscowych, wprow adzając specyalistów  Niem­
ców z niem ieckiej części Górnego Ś ląska, przez 
co w ywołuje zwiększenie bezrobocia w Polscs 
i prosili o odnośne zarządzenia w celu zm iany 
obecnego położenia.

Dalej zjednoczenie polskich związków zawo­
dow ych w M ikułowie złożyło hołd. P. Szimoszew 
im ieniem  zw iązku inwalidów prosił Naczelnika 
państw a o rychłą pomoc dla 15 tysięcy inwali­
dów, wdów i sierót wobec tego, że zasiłki pła­
cone przez rząd niem iecki w skutek  obecnego 
spadku waluti straciły  w ielokrotnie na  sile kupnej 
i n ie w ystarczają n a  najskrom niejsze u trzym a­
nie. Po w ysłuchaniu osobistych próśb kilku 
jeszcze osób Naczelnik państw a przyjął na  spe- 
cyalnej audyencyi bar. R eizenszteina i Pilgrenz- 
dorfa, przewodniczących niem iecko - śląskiego 
zw iązku ludowego polskiej części Górnego Ślą­
ska dla obrony m niejszości narodow ej oraz

ra-

Program prac sejmowych
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Ju tro  p re­

zydent m inistrów  Nowak odbędzie konferencyę 
z m arszałkiem  Tram pczyńskim  celem  osta te ­
cznego ustalen ia program u prac  Sejm u w  sesyi 
wrześniowej.

Gromadzenie funduszów 
w centralnej kasie państwowej

Warszawa. (A W ). Minister skarbu Jastrzębski 
wydał do wszystkich podległych mu urzędów roz­
porządzenie, aby wszystkie woine sumy obowiąz­
kowo składano w central ne; kasie państwowej, wy­
cofując z F. K. O , P. K. K. P. oraz z banków 
prywatnych.

— 0 0 0 —1

Udział Polski w kosferewji
międzyparlamentarnej

Wiedeń. (PAT). W konferencyi unii międzypar­
lamentarnej biorą udział Polacy w charakterze pry­
watnym. Skład grupy polskiej jest następujący: 
przewodniczący prof. Dembiński, dalej pos. Cho- 
miński, Dąbrowski, Diamand, Dubanowicz, Grabski 
Władysław, Hasbach, Halban, Kamieniecki, Kosmow­
ska, Krzyżanowski, Liebermann, Niedziałkowski, 
ks. Olszański, Szadurski, Uziembło i Szebeko, se­
kretarz grupy.

Wiedeń. (PAT). Prezydentem konferencyi unii 
międzyparlamentarnej wybrany został dr Mataja. 
Na obrady konferencyi przybyli delegaci 24 państw. 
Najsilniejsza jest delegacya włoska pod Ferrarim. 
licząca 80 osób. Z Anglii przybył lord Nevton, 
z Belgii Vandervelde.



A A F R Z O tr Nr. 194

Endecy, a autonomia
Ja/k wiadomo, endecy gw ałtow nie wywtępaiją, 

przeciw uicMeleiniu autonomii Galicyi wschod­
niej i uczynili z tej kwestyi broń pczcclwiko nam 
i,., zawsze wtaftęihfii Belwederowi.

Tjrnaezaeeim autohką. pierwszego projektu a.u- 
ionotmiii d la  tej części Małopolski była delegacya 
polska w Paryżu, której przodowniczy! sam p, 
R om an Dm owski,

W  odpowiedzą na stanowisko ententy. chcącej 
pozostaw ić Polsce tylko posiadanie mandatu—  
tym czasowego w Galicyi Wschodniej opraco-. 
w ała delegacya przy pomocy ekspertów zasady 

.5 odnośnego .sta tu tu  autonomicznego i wniosła 
jte n a  posiiadizemie komisyi dla spraw polskich 
w d n iu  5 lipca 1919 r.

W edle książki p. Kozickiego owe Zasady przed­
stawiały się tak: ...„Polska zobowiązała się do 
d an ia  Galicyi Wschodniej, wchodzącej w. skład 
P aństw a Falskiego szerokiej autonom ii, do da­
n ia  wsraeikich gw arancji poszanowania swobód 
obyw atelskich, do rów noupraw nienia języka r u ­
skiego z polskim  w ad iu M stracy i, sadow nictw ie 
i szkolnictw ie, do ustanow ien ia Sejm u au tono­
m icznego pochodząc ago z wyborów powszech­
nych i  proporcjonalnych, do ustanow ienia za ­
rząd u  specyalnego dla Galicyi W schodniej pod 
kierow nictw em  namiestnika, mianowanego 
przez N aczelnika Państwa Polskiego —  do po­
w oływ ania n a  urzędy przedewszystkieim miesz­
kańców  tego kraju —  do powoływania do mini­
s te rs tw a  polskiego, m in is tra  bez tek i d la Gali­
cy! W schodniej wreszcie do ustanowienia' przy 
mmisfceryum polskim rad cy  S as in a  do spraw , 
dotyczących cpecyalnie narodow ości ruskiej.

P aństw o  polskie m iałoby praw o w edług tego

Galicyi Wschodnia!
projektu zaprow adzania w Galicyi W schodniej 
obowiązkowej służby wojskowej,

Kompetsncya Sejmu miejscowego miała obej­
mować sprawy następujące: kult publiczny, 
oświata, dobroczynność, zdrowotność, drogi 
krajowe gminne i wiejskie, popieranie rolnictwa, 
handlu i przemysłu. Liczba, posłów Sejmu miej­
scowego byłaby conajnmiej równa podwójnie, 
liczbie posłów Sejmu polskiego, wyteanych z 
terytoryum Galicyi Wschodniej".

Ze stanowiskiem delegacji, z,solidaryzowali się 
■wówczas i przedstawiciele polscy, przybyli z© 
Lwowa: poseł Dębski, dr. Lówenherz i poseł hr. 
SkaŁhek (reprezentant endeków); różnica Ich 
w poglądach z p. Dmowskim wynikła tylko na  
tym punkcie, 'iż proponowali oni, ażeby statut 
autonomiczny nie wpływał na podział Małopol­
ski, lecz zastosowany został do niej całej.

Koniec końców, dypłotnacya na?"a dotąd spra- 
wy Galicyi Wschodniej międzynarodowo ure­
gulować nie potrafiła. W  każdym razie pozo­
staje fakt, że ojcostwo p ro jek tu  r~"jrM ej au to ­
nom ii dla Galicyi W schodniej wyszło w  P a ry ­
żu z głowy Jow isza sadecy i p. Dmowskiego, co 
rńoptrzeszkadza, że etndocy w kraju podnoszą 
szalone larum, że tylko z szatańskiej kuźni le­
wicy wychodzić mogą zgubne projekty, „rozda- 
rowujące" zaiemię polską, na różne autonomicz­
ne budowy...

Demagogia endecka, bowiem wypiera się tego 
nawet, co wodzowie endeccy uozjmili —  z tą 
łatwością, z jaką w pralni chemicznej wypiera 
się chustkę od nosa 

A konsieicwoncya w działaniu? Ktoby o to py­
tał wywracających koziołki akrobatów!

G r o ź n e  p o ł o ż e n i e
Cena dolara na giełdzie krakowskiej zbliża się 

ku cyfrze 10 tysięcy m arek polskich. W  Zurychu 
notowano w  ostatnich dniach 6 i p ó l1 centym a za 
100 marek. Tak niskiego kursu marki dotychczas 
nie mieliśmy. W  przeciągu niespełna trzech mie­
sięcy (od 5 czerwca) dolar z 4 tysięcy podrożał 
na 9000 mk. Najszybsze tempo przybrał spadek 
marki w bieżącym miesiącu, a zw łaszcza w osta­
tnich tygodniach. O ile zniżka kursu marki wogóle 
w  ostatnim okresie tłumaczy się w zrosłą niesły­
chanie w  pierwszem  półroczu b. r. drożyzną środ­
k ó w  pierwszej potrzeby i infłacyą pieniądza pa­
pierowego, to jednak ta niesłychanie raptowna, 
potęgująca się z dniem każdym obniżka kursu 
naszej w aluty ma także i inne przyczyny. Jakkol­
wiek stan naszej gospodarki nie jest św ie tn y ,, to 
jednak nie pogarsza się on tak gwałtownie, by 
usprawiedliwiał w  zupełności 60 procentową ob­
niżkę kursu marki w  stosunku do dolara w  po­
równaniu ze stanem w  początkach czerwca. P rzy ­
czyna nadmiernej obniżki kursu marki leży mię­
dzy innymi w  srożącej się spekulacyi giełdowej, 
śrubującej sztucznie, a ostatnio już panicznie, ce­
ny pełnowartościowych walut zagranicznych, 
zw łaszcza dolarów. P ow tarza się na giełdzie hi- 
storya z przeszłego roku, kiedy też w yśrubow a­
no ceny dolara do sztucznych granic, które pó­
źniej po przejściu paniki, opaść musiały. Obecnie 
wskutek rosnącej niewstrzymanie inflacyi, po ło­
żenie jest o wiele groźniejsze.

Jeżeli dew izy h a  giełdzie drożeją, znaczy to. że 
popyt na obcą walutę się wzmaga, a potęguje się 
on w  miarę rosnącej paniki giełdowej.

Silny popyfew kraju na dolary i wogóle w arto­
ściowe w aluty wyw ołuje nietyle konieczność 
płacenia rachunków zagranicznych, co postępow a­
nie naszej geszefciarskiej burżuazyi, która z oba­
w y przed stratami, jakie mogą wyniknąć ^  spad­
ku marki, wszelkie zasoby kapitału pieniężnego 
lokuje v/ obcych walutach wartościowych. Każdy 
paskarz, producent czy handlarz uciekają od 
marki polskiej, w yrzucają ją i skupują w arto ­
ściową walutę. W skutek wzmożonego niesłycha­
nie popytu rośnie spekulacya w alutowa i spadek 
katastrofalny marki. Tak posiadająca klasa pol­
ska pojmuje uzdrowienie państw a i waluty. — 
Obszarnicy i bogaci kmiecie magazynują zboże, 
spekulują na zniżkę marki, burżuazya magazynu­
je obcą walutę, spekuluje na giełdzie i niszczy, do 
reszty polską markę. Czy wogóle w  tak potw or­
nych warunkach jest możliwe przeprowadzenie

jakiegoś planu uzdrowienia finansów państw a i 
życia gospodarczego? Położenie 1 wym aga rady*- 
kalnyćh środków. Rzucaniem zapasów dewiz na 
rynek pieniężny rząd już dziś marki nie uratuje, 
poniesie s traty  tylko, bo dewizy znikną w kasach 
paskarskich bez w pływu na kurs marki. Należa­
łoby przynajmniej pomyśleć o jakiejś kontroli na 
giełdach krajowych, kto i w jakim celu dewizy 
skupuje! W szak notowania* giełdowe wskazują, 
że na giełdach krajow ych m arka spada szybciej 
aniżeli za granicą! Dochodzimy do stanu, że kurs 
marki za granicą jest w j’ższy aniżeli w ew nątrz 
państwa. Jest to jednym dowodem więcej, że pod­
kopywanie marki dokonywuje się na giełdach 
krajowych.

To zbrodnicze rujnowanie naszej w aluty przez
burżuazyę w; „ \va na wzrost drożyzny środków 
żywności, producenci bowiem i kupcy cenfr 
wszelkich tow arów  podnoszą wedie kursu dolara 
na krajowej giełdzie, nie zastanawiając się, że na 
podstawie spekulacyi giełdowej nie należy usta­
nawiać cen tow aru tembardziej tego, k tóry  w 
kraju został wyprodukowany. Aie spekulacya w a­
lutowa i tow arow a solidarnie idą i prowadzą 
społeczeństwo do zguby. W  zaślepieniu egoisty- 
cznem, bez oglądania się na interes ogólny, bur­
żuazya polska kontynuuje bezwzględnie w yzysk 
i spekulacyę, ciesząc się zupełną swobodą i bez­
karnością ze strony państwa. W skutek tych zanar- 
chizowanych stosunków gospodarczych cierpi w y­
łącznie klasa pracująca i państwo jako organiza- 
cya społeczeństwa.

W szelkie streikami wywalczone podwyżki 
płac, wszelkie „regulacye" poborów pracowników 
państwowych pozostaną kroplą w morzu wobec 
szalejącej deprecyacyi pieniądza i drożyzny spo­
wodowanej egoizmem i krótkowzrocznością go­
spodarzących w Polsce klas posiadających. Klasa 
pracująca w Polsce musi wyjść poza szranki wal­
ki jedynie o podwyżki płac nie prowadzących — 
jak widzimy — do poprawy bytu, lecz rozwinąć 
musi program sanacyi finansów państw a i waluty, 
oraz walki z. drożyzną i spekuiacyą. Ten pro­
gram i walkę rozwinąć musi klasa pracująca w in­
teresie tak swojej przyszłości jak i państwa. Ro­
botnicy oraz pracownicy państwowi muszą w pły­
nąć na rząd, by podjął energiczną walkę z droży­
zną, ze spekulacya obszarników i wa!uciarzy-pa- 
ska-rzy, by pomyślał stanowczo o uregulowaniu 
finansów państw a i waluty, bez czego niema mo­
w y o zażegnaniu grożącej państwu i .społeczeń­

stw u katastrofy!
Ten gios po. ieść musi silnie i stanowczo kla­

sa rouotnicza, guyż bm żuazya polska nie zdobę­
dzie się sama dobrowolnie na żaden wysiłek, na 
żaden plan, na żadną ofiarę, gdyż w tem bagnie 
paskaiotw a i spekulacyi dobrze się czuje!

Nic można dopuścić, by kraj taki jak Polska, 
pełen bogactw naturalnych, pełen świeżych i 
produkcyjnych, o żyznej ziemi, przy zdrowym  i 
ochoczym do pracy ludzie pracującym  miał zejść 
do roli żebraka, spaść na najniższy szczebel kul­
tury  i wegetacyi gospodarczej i politycznej dzię­
ki jedynie głupocie, egoizmowi i złej woli klas 
posiadających i spekulujących kosztem dobra w ła­
snego państw a i jego przyszłości. Nie można do­
puścić, by kraj o pełni sił żywotnych stał się 
łupem międzynarodowych wyzyskiwaczy, oddał 
się im w arendę gospodarczą, a wkońcu w nie­
wolę polityczną.

Położenie państw a jest groźne. Jeżeli w  tem 
tempie jak obecnie drożyzna, spekulacya, emisya 
banknotów i deprecyacya rosnąć będą, to nieda­
lekim jest czas, że spadniemy do roli Austryi lub 
bolszewii, do roli bankruta, który miał czem, tyl­
ko gospodarzyć nie umiał. Klasa pracująca wije 
się w straszliwej męce, dźwigając cały ciężar 
utrzym ania państwa, sabotowanego a w yzyski­
wanego zbrodniczo przez burżuazyę. Dlatego w y­
w rzeć musimy decydujący w pływ  na rząd obe­
cny, by sprawą położenia państw a i ludu' pracu­
jącego zajął się stanowczo. Należy przystąpić do 
bezwzględnej walki z drożyzną i dać robotnikom 
i pracownikom państwowym  żyw ność po umiar­
kowanej cenie, pociągnąć paskarzy i obszarników 
do stałych a w ydatnych świadczeń na rzecz skar­
bu państwa, ograniczyć zbytek i wydatki na luk­
susowe tow ary zagraniczne, ograniczyć druk pa­
pierowych pieniędzy i przystąpić do budowy war­
tościowej waluty.

Polityka w  Polsce nie może iść dłużej dotych­
czasowym torem. C ztery lata rządów endecko* 
klerykalno-paskarskich, cztery lata panowaiu3 
większości obszarniczo-kmiecej suwerennego Sej­
mu, dość ma lud roboczy. Niechajże przy zbliża­
jącym się porachunku w yborczym  złączy sR 
w szystko co wyzyskiwane, co uczciwe, co cierpi- 
co rozumie interes nietyiko osobisty ł klasowy, ale 
i interes państw a i jego niepodległego bytu gospo­
darczego i politycznego.

Przyszłość Polski łączy się z nowym Sejmeń1, 
Polityka gospodarcza państw a będzie taką, jak3 
Sejm i rząd. Decyzya spoczywa w ręku ludu. ' 
żeli zw ycięży paskarstw o i endecya — co «aS 
uratuje od zguby?

UWAGI
„Operetkowy kandydat" na Przetfi

W spom inając o dom niem anych fc ,andy^?.
raek  poselskich w Krakowie, p r  zy-toazrteśmJ' ® 
dzy inmeani, j.ako k an d y d a ta  endeckiego — P* 
m ara. ;

Na tę inforrnacyę żachnęli sćę — jak  w iad o m ^  
endecki „Goniec" i uiznał przytoczone przez ^  
nazw iska za „kandydatu ry  operoikowe", (sic!) 
k reśla jęc  w ten  sp o só b  i p. R. ^

Tymczasem ceniiirałr.y organ  endecy? 
W arszaw ska" w Nrze 233 w ydrukow ała p. t. 
d y d a tu ra  redialktoca Rym ara" informaicyę ^  
w ą z Krakowa, iż blok endeclcc-cthaid-ocki w^t.gg 
wił n a  pierwszem m iejscu p. St. R ym ara na oLlir 
P rzem yśl—Dobro mil itd. , [S

Jedno więc z dwojga: albo ty lko  , Goniec ^  
ważą. że k an d y d a tu ra  ,p. R jm a ra  byłabv ^  
bmmoirystyczinrim; albo znaczy to, iż p. 
waiżany jest w obode endeckim  za p o s ta ć , bu ^  
ca raczej operetkow e, riż  scjirnowie refleksy 
tu  w Krakowie; naitomiaisit zupełnie wy9i,airl 
n a  Przem yśl. _ _ „l3jr-

Pomijamy, że takńe staw ianie kwesiytt ą 1 
dizo pochlebiałoby Przem yślow i — o to  nieCol̂ c  
zrosn ą  troszczą endeccy wyborcy w ł?rin 
gu — pozostaje kwesty a żc d la  składał ^ j ł  
je s t przecie obojętne-m, z jakiego okręgu, 
doń poseł. Jażeli najbliższy kaodydato  
endecki, bo wychodzący w miejscąi jeg° P ^  0  
tak  klkceważąco ocenia jego kwal f ika-cj* 
byłaby żadną pociechą dla sejmu, ffi nlU'
wypłynie ni -oo dalej: jego ew en'nalny g 
si bjrć w sejm ie taksam c brany  w racn *

W każdym  razie, pow ierzam y. po® 
n ie ja sn ą : czy „Go-nnc" m a tak-c^ nad - r d T  
anibieye, ozy 6 'd ecy a  m a ta k  różne u 
różnych okręgów ?. *   ^

na wrzes(e»'|C z a s  o d n o w i ć  p r z e d p ł a t ę



Rząd nie docenia znaczenia ruchu spółdzielczego, 
jako czynnika w walce z dreżfzng

Kryzys aorowizacyjny, Jaki obecnie przeżywamy, 
który spowodowany został przez znaczne pod­
uczenie cen i niemal zupełny brak artykułów 
ynarskich, zmusza nas do rzucenia kilku uwag 

adresem rządu. Nie mamy na myśli tylko rzą- 
u obecnego, lecz myślimy wogóle«o całej dotych 

cisow ej taktyce, jaką zastosowywał rząd niemal
Jak lat C°  do P°Pierania spółdzielczego,

ko jedynego czynnika walczącego z drożyzną. 
Kiedy w lipcu 1921 zniesiono raptownie bez ja- 

artvb°1W'®k Przyg°towaó gospodarkę państwową 
obft łam* s P0Ży wczymi> wówczas rząd udzielił 

f'tych kredytów młynarzom i wydał olbrzymie 
my dla producentów zboża, zaś organizacye kon- 

omentów złączone w Związki nie otrzymały wów- 
as nic. Wynikiem takiej gospodarski było stałe 

na 1?°.Szenie si§ C0n mV« i innych produktów mły- 
rskieh tak, że ludność została wydana na pa­

l l ^  .Producentów> gdyż nie była w stanie nagro- 
ld takich funduszów obrotowych, aby przy- 

loiniej częściowo ratować się zakupem zboża i 
ąki dla przetrzymania cen zwyżkowych. Ostatni 

]JnH1S*er skarbu p. Michalski obiecał wprawdzie 
kredyty Związkom spółdzielczym, jako czynnikom, 
dn°^ UWażał za zdolne do walki z drożyzną, je- 

akowoż poszedł, a Związki kredytów nie otrzy- 
obM* ^ 0Wy minister skarbu p. Jastrzębski, który 

IV po p. Michalskim urząd nadzwyczajnego ko- 
sarza do walki z drożyzną, dotychczas nie miał, 

szat® S‘V czasu sprawą tą się zająć. I tak pomimo 
eiącej drożyzny i niemal zupełnego braku mąki 

C2®^Przychodzi nikt z pomocą ruchowi spółdziel-

Spółdzielnie, pomimo, że obecnie ciągle podwyż- 
czł udziały i ściągają kwoty wyższe od swoich 
jja °. ów, nie mogą osiągnąć potrzebnych własnych 
j  ^'tałów obrotowych, gdyż wzrastające ceny zbo- 

> mąki i innych artykułów wyprzedzają je w bar- 
2 Szybkiem tempie. Byłoby wobec tego wska- 
da tetu> aby rząd pospieszył jaknajszybciej z wy­
ki » ̂  P°moeą konsumentom i wyposażył ich Związ- 
{y .Pótdzielcze, a tymczasem przynajmniej, w kwo- 
Pró Za rz^du P- Michalskiego uchwalone i o- 

2 tego natychmiast przystąpił do uchwalenia 
ly "yżki tychże kredytów, gdyż ceny podskoczy- 
p; 0 Przeszło 100%  od czasu, kiedy pożyczkę 

rwszą uchwalono.
*oble bierny, jakie stanowisko zajmie obecny rząd 
ży* Gc 0rganizacyi konsumentów w walce z dro- 

tednaKowoż byłoby wprost katastrofałnem, 
<ły ^ °becny rząd popełnił tesame błędy, co rzą- 
H,jli?0Przednie. Obawiamy się, że o ile zmienili się 
Za 1®tr° w>e, to pozostali referenci, którzy pójdą 

°.tychczasowym systemem i będą u swoich

szefów forsowali w dalszym ciągu sprawę udzie­
lenia pożyczek producentom i młynarzom. Gdyby 
szefowie odnośnych resortów dali się przekonać, 
że tylko tą drogą nastąpi w naszem życiu gospo- 
darczem zwrot na lepsze, popełniliby wielki zasa­
dniczy, niepowetowany błąd.

Nie można sobie przedstawić, że bogaci produ­
cenci, czy to są rolnicy, czy młynarze, wyposa­
żeni przez rząd w nowe kapitały, a więc niezmu- 
szeni liczyć się z tem, że trzeba sprzedać część 
swoich produktów, aby osiągnąć potrzebne kwoty 
na zapłacenie podatków, czy też na pokrycie in­
nych potrzeb, będą zwalczać drożyznę. Udzielenie 
kredytów producentom rolnym czy młynarzom, 
którzy obecnie o kredyty takie się ub egają, by­
łoby tylko nowym środkiem do podbijania cen. 
Panowie ci, chcąc przekonać odnośne czynniki, że 
tylko one mogą zwalczać drożyznę przy udziele- 
leniu im nadmienionych kredytów, rozsiewają różne 
brednie, jakoby Związki spółdzielcze, w razie u- 
dzielenia im kredytów, przez raptowne zakupy­
wanie zboża mogli podbijać ceny i już minister 
skarbu p. Michalski częściowo miał taką obawę, 
co przypuszczalnie miało swoje źródło u referen­
tów odnośnego działu, lub też panowie producenci 
rolni, czy też młynarze swoimi „przekonywują­
cymi* argumentami potrafili tak zasugerować p. 
Michalskiego, źe im po części przyznał racyę.

My z naszej strony, jako ci, którzy śledzą pil­
nie całe życie gospodarcze, w państwie wobec 
wzrostu szalejącej drożyzny, przyszliśmy do prze­
konania, iż zakupem produktów rolnych i ich ma­
gazynowaniem dla późniejszego rozdziału wprost 
konsumentom, nie może się nikt inny zająć, jak 
tylko organizacye konsumentów samych i zarządy 
miast. Rzeczą zrozumiałą jest, że zakup i roz­
dział musi odbywać się planowo, a nie raptownie 
lub dorywczo. Na ten cel muszą organizacy spo­
żywców oprócz własnych środków obrotowych 
otrzymać od rządu pomoc w postaci pożyczek 
wyż wymienionych. Gdyby rząd, który ciągle 
szuka środków zaradczych, aby zapobiedz spad­
kowi naszej waluty, a oprócz tego środków dla 
zwalczania drożyzny, zdecydował się przy;ść z po­
mocą konsumentom a nie producentom, byłby to 
jeden z najlepszych środków do zwalczania dro­
żyzny i do podniesienia naszej waluty.

W każdym razie musi rząd znaleść jeszcze śro­
dek, aby oprócz tego przekonał producentów rol­
nych, iż ciągłe pcdnaszenie cen ich produktów 
wpływa na zniżkę marki polskiej i że ceny zboża 
muszą być ustalone według wydatków połączo­
nych z jego produkeyą na podstawie waluty pol­
skiej, a nie ustanawiać wartości jego na podsta- 
■ _____ „______________         t,

^ ^ O -M A R IA N I

K lam ka
O

całem i godzinam i, zebrani towarzy- 
^ata !° ^ ’ 0 zasiekach, m arszach , bom bach, g ra- 
c% h r $c'm ych i g rubych  bertach , o w ybu- 

i  ataikach n a  bagnety  i wszystkich 
Poościach i p o strach ach  wojny. Każdy opo- 

b swoją, „najw iększy chwilę trw ogi", 
te y 0 Późno, szk lank i długo ju ż  stały  n ie  wypi- 
hoam w ciasnej labie był ta k  wielki, że

awiają,Cy zaledw ie widzieć się m ogli przez 
j ei&o chm urę.

B ald in i Zwróctfł tsię do poruczn ika 
i ®jnvt0’ k tó ry  ciągle lub  praw ie ciągle m ilczał 
Gtyio* . : a ty. jaszcze n am  nie pow iedziałeś o 
tsrj.yłei3 chwili najw iększej trwogi... Gordio popa- 

Slw,em i błękitneoni oczami pa trzy ł 
P o w - ttinrę dym u i poaa nią, szukając przy- 

i odpow iedział u śm iech a jąc  się sm ut- 
t j ^ a Podczas w ojny nigdy nie m iałem  trw ogi. 
Mem Ŝ .dlẑ  że się przechw alam . Był to... nie 
stiy.g, Jakiś rodizaj drw ienia z niiebezpieczeń- 
^ c p k  'eiCly d y s z a ła m  świszczące pierwsze 
2hrinCri dreszcz w zdłuż pleców i trochę
sCy Potu n a  ciele. Doznałem  tego co wszy-
^ C e j  .Później przyw ykłem  do tegc, i  czcm

isitiawalo się gorące, tem  więcej 
m °^a odwaga, ta k  że p raw ie  nie spo- 

że rozm aw iam  ze śm iercią. Był 
^t-łetn J rezyi*=nacyi zm ęczenia, a  wgłębi duszy 
^Sdy, j P^ o ś ć  że n a  m nie kolej n ie  przyjdzie 

]jj' a za tem  n a  wojnie trw ogi nie doznałem , 
m nie z pod gruzów me- 

^ ły  " Z!c° tan ,ego barafen, an i kiedy m nie ści- 
r ?oznycli g ranatów , przed którem i 

nie m ogłem , naw et kiedy n a  pięść

przed  sobą -widziałem trzy. nieprzyjacielskie bag­
ne ty  w p ierś m o ją  m ierzące lub kiedy czołgając 
się przez zasiek i nieprzyjacielskie, słyszałem  o- 
gień a rm a tn i idący od frontu . Nie um iem  wypo­
wiedzieć tego... zdaw ało m nie się że jestem  ze 
żelaza,, napręża łem  m usku ły  i zdaw ało m nie się, 
że gdyby k tó ry  z pocisków  m nie dosięgną.! m u ­
siałby odskoczyć od sta li mojego ciała. N ato­
m iast doznałem  trw ogi raz... w domu, tu  w m ie­
ście...

W szyscy zaciekaw ili się.
Opowiedz.

Dobrze, chętnie — o ile potrafię — a szkoda 
że nie um iem  opowiadać, bo zapew niam  w as 
że podobne -dio noweli Poego. Jednak  noweli 
trzeb a  dać ty tu ł i tak i: „K lam ka".

W szyscy pochylili siię naprzód  z łokciam i o- 
parbemi n a  stole, nap ili się po łyku  i przygoto­
w ali do s łu ch an ia  z trw arzam i zwróconem i i o- 
czam i trochę śp ią c e m i ale  trzeźwemi.

I p o ru c z ir» opowiedział.
„Kochałem ją. K ochałem  bardzo. Nie myślę, 

że by ła  p iękna aile podobała m nie się, R ozpalała 
moją. krew. M iała oczy złote jak  kot. M yśla­
łem  zawsizc że widzi tak że  w ciem ności, u s ta  
m ia ła  duże a le  peftne, zdiradne z uśm iechem  
trochę zalotnym  trochę ponurym . Kochałem  ją  
szalenie, ale źyciie zrobiło z nam i to , co robi 
zawsze z tym i co się kocha ją : rozrzuciło  nas, 
jedno tu , drugie tam , i zapom nieliśm y o sobie... 
t. j. ona może, ona sam a może zapom niała... 
trudno . B yła to kobieta dziwnego usposobienia. 
Czasami m yślałem  czy jes t zupełnie norm alną . 
M iała męża.

Mąż jej był paskarzem  i m iał wygląd p a łk a ­
rza. Czoło niskie, oczy zyzowate, szczęki duże, 
u s ta  niem iłe. W ysoki, gruby, tłusty . Mówił rzad ­
ko, śm iał się często, nudnym  śm iechem  ozłowie-
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wie dolarów, funtów szterl. i franków. Dalszym 
środkiem zaradczym w walce z drożyzną byłoby 
stanowcze zamknięcie granic dla wywozu żywno­
ści i bezwzględna kontrola wywozu tejże na Górny 
Śląsk.

Podkreślamy wkońcu, że organizacye spółdziel­
cze i miasta posiadają aparaty zdolne do objęcia 
zakupów zboża wprost i że stanowczo nie potrze­
bują się posługiwać ani młynarzami, ani też jakimi­
kolwiek innymi pośrednikami. Ponieważ dotych­
czasowe doświadczenia, poczynione na producen­
tach wszelkiego rodzaju zawiodły, musi konsument 
ująć gospodarkę aprowszacyjnę w swoje ręce przez 
istniejące organizacye spółdzielcze i jesteśmy pe­
wni, że pomimo iż mamy do czynienia z potęż­
nymi organizacyami producentów, przy pomocy 
rządu zadaniu swemu podoła.

Wiadomości polityczne
Międzyparlamentarna unia

U roczyste otw arcie XX konferencyi mięidizy- 
parlam entanm ej Unii n a s tąp i w poniedziałek 
28 b. m. ran o  w  W iedniu. W e w torek o godzinie 
12 p rezyden t A ustry i pow ita członków kanferen- 
cyi w  m inisterstw ie spraw  zagramiozny.ch. We 
środę odbędzie siię posiedzenie końcowe, poczem  
uczestnicy konferencyi od jadą w p ią tek  do B u­
dapesztu. Porządek obrad obejm uje: wybór p re­
zydenta, zm iana s ta tu tu , kw esty o gospodarcze 
i finansowre, sp raw a m niejszości narodow ych, • 
w yniki konferencyi w aszogiońskiej i kon ty n u ­
owanie jej prac, ograniczenie zbrojeń, o g ran i­
czenia służby wojskowej i w prow adzenie służ­
by cyw ilnej d la  tych. k tó rzy  nie chcą służyć w 
wojsku, k on tro la  parlam entów  nad  po lity k ą  za­
graniczną, m an d a ty  kolonialnie, spraw ozdanie 

łrfóra międByiparlamenitarnego iz czynności od 
czasu XIX-toj konfereneyi, wreszcie wybór 
członka preizydyum w m iejsce Szancera, k tóry  
ustępu je z prezydyum . Z Polaków  -wyjeżdżaj^ 
n a  tą  konferencyę posłow ie prof. Damibiińsk, 
kis. Olszewski, p. Kosm owska, Właid. Grabski, 
K rzyżanow ski, pos. L iaberjnann i Duibanowioz.

Hobief i clifeptów
d o  r o z n o s z e n i a  „ N a p r z o d u * '

siatą pen sją
p zsy jm uje  x a raz  K d m iK sin c jfa  „ ł t ł^ r a o c lu 11 

S3ins?»iew55kśisg© 5.

k a  zadowolonego. Pataiząc n a  niego zdawało się 
mieć przed sobą człow ieka -o dzikiej energii, i 
tym  w yrazie spokojnej pewności, k tó ra  może 
w ybuchnąć n a  raz z siłą h u rag an u , a jednak  
gdy m u  się patrzało  prosto  w oczy, ostrym  
wzrokiem , jiego w zrok m ącił się jakby cofając 
się. Ale w kole aferzystów  swoj^egio pokro ju  
m u s ia ł wzbudza ć s tra sz n y  ta ro r. Grana, jego 
żona opow iadała m nie, że ra z  postaw ił n a  w o ­
jem  w sprzeczce o zakupy, w yw ijając rew oi- 
-weirem w  ręce — jak  w  rowie wojennym . Scana 
odlbyła się w h o te lu  R oyal i  zakończyła szam pa­
nom. Tak, ale p a trząc  n a  niego, czuło się, że 
on wzrok coifa a  gdy m u  się podaw ało rękę, 
cizuło się ją  m iękką  o skórze niewieściej. G iana 
ja k  już mówiłem, m ia ła  usposobienie straszne, 
ten  ch a ra k ta r  kobiety zrlaadizającej m ęża. I to 
dziwne jak  n iek tó re  kobiety n a ra ż a ją  się. (pa 
niebezpieczeństw a cłla głupiego kap ry su . G iana 
przyw oływ ała m nie z jada ln i do sa lo n u  i g ryzła 
m nie w u s ta  w k o ry ta rzu  ze śm iałością, k tó ra  
przejm ow ała strachem . Często przy  sto le  przy 
m nie siedząc, trzym ała  minie ręk ę  n a  udzie. W y- 
starcizyłoby żeby m ąż spo jrzał w  bok... n ie  wliiem 
czem u tego nigdy nie i robił. G iana m iała  szczę­
ście, biedaczka — sizezęśicie w szystkich kobiet 
zdradzających.

Jej m ąż przed zaśnięciem  lubił palić cygaro 
toskańskie. Jej m ąż m iał w ielki brzuch — jej 
m ąż chrapał z h a łasem  w arsz ta tu  od przędze­
nia,

Giana i m ąż sypiali osobno w dw óch pokojach 
przylegających.

Jak  ja  GAanę poznałem ? a  tak ... Z apom nia­
łem. f

(Ciąg dalszy nastąp i)
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Konferencya okręgow a Małopolski 
zachodn iej

(r) W  niedzielę obradow ała w Krakowie koofe- 
reneya obesłana pa-zez w szystkie okręgi w y b o rz e  
Małopolski zachodniej. Przybyło 115 delegatów, 
reprezentu jących  okręgi 41 (Kraków m iasto), 42 
(Kraików powńiait, Chrzanów. Oświęcim, Podgó­
rze, Olkusz, Miechów), 43 (Wadowice, Białą, My­
ślenice, Żywiec, Nowy Targ, Spisz, Orawa), 44 
(Nowy Sącz, Limanowa, Bochnia, WiieiLiaztoa), 45 
(Tarnów, Pilzno, Brzesko, Dalwowa, Gorlice, G ry­
bów), 46 (Jasło, Ropczyce, Strzyżów, Mielec, Kol­
buszowa, Tarnobrzeg), 47 (Rzaszów, Jarosław , 
Pirzieworsk, Łańcut, Nisko), dalej członkowie Ko­
m itetu  okręgowego oraz posłowie tow. D aszyń­
ski, Bobrowski, M arek, Czapiński, Żuławski, Kle­
mensiewicz, Durozak, C hudy i Reger.

Po zagajaniu przez tow. Bobrowskiego w ybra­
no prezydyum  ,w sk ład  którego weszli tow. En- 
glisch i Bobrowski, jako przew-iontoicaąey, tow. dr 
G unthner i Maliiss jaiko sekretarze.

Referat o ordynacyi wyborczej wygłosił tow. 
dr Ro®enzweig, objaśniając ustaw ę i dając w ska­
zówki, jiak kom itety miejscówce mają. postępow ać 
przy zgiaiszamiu lis ty  kandydatów , paiziy samym 
akcie wyborczym itd.

0  sy tuacyi politycznej referow ał pos. Daszyń­
sk i: Położenie lu d u  pracującego w Polsce po­
garsza się. Republika, niepodległość, domoikra- 
cya, refo rm y sipołactzne s-ą zagrożone, m ogą pozo­
s tać  n a  papierze, jeśli zwycięży realkeya. Te zło­
wrogie siły: szlachta, księża, tia czereda przybo­
czna, żyw iąca się u  sto łu  pańskiego, chcą. w y stą ­
pić przeciw ludowi. Musimy ten  o rszak  reakcy j­
ny, złożony z endeków, chadeków i g rup  p okre­
wnych, zw alczać do ostateczności Nasza reu- 
fccya przybiera rozm aite kształty , w ystępuje pod 
wszslakiemi postaciam i: ziemian, rodowej rea- 
keyd, w arstw  piaskujących, k ap ita łu  faforyeenego 
i hertbowego, pobierającego lichw iarskie procen­
ta  i zyski. W  akom paniam encie znajdzie się o- 
btudmy, faryzeuszów siki. chadek, krzyczący o  re ­
form y społeczno, 8-godizikiny dzień p racy  itd., a  
później zw alczający wszelkie reform y i powolny 
służka kapitału . R eakcya nasza chce koipiiować 
faszystów, używ a środków bandyckich, a potem  
praw i o  Bogu. Z p a łk ą  w jednej a z krzyżem  
w drugiej ręce będą walczyli na  wsi. Nie wyjdzie 
endek, to  przyjdzie chadek, byle uzyskać murudiait 
a nak ładać  w Sojm ie kajdany  na lud  pracujący. 
Nasza rodzitma h ak a ta  opiera sw ą propagandę na 
oszustwie, kłam stwie, używ a najw strętn iejszych 
argum entów, by ty lko diorbraeć do włiadzy. Prze- 
cSw kłamcioan musimy'- pójść z uświiadomimiiem, 
z program em , i  zwyciężymy. W ojna wyrzuciła 
m ęty  n a  wierzch walczące kłamstwem. Czynią 
to  zarówno komuniści, jak  i endecy. Ale obecna 
walka w ygląda nieco inaczej. Klub pioisiów 90- 
cyiajlistiycznych w Sejmie spełnił sw oją rolę, a n a ­
w et dokonał więcej, niż większe kluby. Jak  wy­
g ląd a  obraz ty ch  p rac? Działalność strasizciaa się 
przeważnie we wnioskach, •inteppelaeytach i pree- 
mówieniach.

1 ta k  w r. 1919, 20, 21 wnieśliśm y 199 wnio­
sków: w spraw ie 8-godiziimnego dnia pracy, w o- 
broniie pracow ników  państw owych, jiafc sailinairzy, 
pocztowców, kolejarzy, tytoniow ych, urzędn ików 
itd., w obronie robotników  rolnych, wnioski n a ­
tu ry  gospodarczej, w spraw ie niedoli imiiesztonio- 
wej, sztoolnidtwa, wojskowości,, zdrowia., spraw 
zagranicznych, w 'obronie m niejszości : anodo­
wych na kresach  j swobód obywaitelskich.

InterpeJiacyj wnieśliśm y około 500 w spraw ach; 
swobód obyw atelskich, prasy, spraw  zagranicz­
nych, o b ro n m n ie jsz o śc i, aprowizacyd, miesztoa- 
niowoj, szkolnej i innych. Mów wygłoszono 534, 
W spraw ach zagranicznych określiliśm y s to su ­
nek do so juszu  ententy, żądałiśirhy sprawiadliwo- 
ści względem Rusinów,, Żydów, Niemców. Gdzie 
tyllko byli pokrzywdzeni, znajdowali u  nas obro­
nę. Prow adziliśm y politykę antyw ojenną, poko­
jową, w czasie wojny w r. 1920 pierwsi rzucili­
śmy hasło pokojiu. i prz,uprowadziliśmy pokój. Gdy 
21 września 1919 r. postawiono na Radżie Naczel­
nej kw estyę pokoju , jako nasze żądanie, wówczas 
okrzyczano nas jako  zdrajców, ale teraz najwię- 
kisi imilitaayści chlubią się tym  pokojem . Pozo­
staliśm y w ierni tem u hasłu , dąży liś  ny dó roz- 
1 ropnego pokoju. Dla konferencyi w M ińsku i 
Rydlzie nikit nie chciał podpisać pełiiomoc.nctw , 
uozyinił to  socyalistą Daszyński. Gdyby nie ro ­
botnik i chłop, mielibyśmy pokój podyktow any w 
Warszawie,. K w iat młodzieży robotniczej, i itttUe- 
ligenckielj b ro n i W arszaw y, a bezwzględny spo­
kój, kiedy bolszewicy byli oddaleni o  15 kim. od 
W arszawy, stanow iły o zwycięstwie, a to  było 
wyłączną zasługą PPS. Co robiła wówczas re a ­

kcya? Zabrała m anatki, pakow ała walizy i ucie­
kała zagrincę! Przieźywliśmy okres rozb ratu  z 
soeyalizmem europejskim , aż dopiero po u sił, 
u ej pracy uświadam iającej zrozum iano nas, a  te ­
raz Anglicy pow iadają, że żle ich informowano^ 
Francuzi, Włosi. Bedgijczycy przyk lasku ją . Mp-, 
żerny śmiało powiedzieć, żeśmy obronili Europę 
przed zalewem zarazy bolszewickiej 

W polityce w ew nętrznej od początku stara li­
śmy się o usunięcie stanu  w yjątkowego. Typy 
osłów cavourowsikieh w spadku po carskich  rz ą ­
dach m usieliśm y przekonyw ać o niemożności rzą 
dzemiia zapioimocą stanu  wyjątkowego. W ym yśla­
no karę śmierci na urzędników  za kradzież 10.0(10 
m arek, a później d la  zakrycia w stydu  podnie­
siono n a  1 milion. Sądy stosowały carsk ie  para­
grafy, karano  więzieniem aa strejk i, mimo, że w 
Małopolisce istnieje u staw a z ro k u  1871 o w olno­
ści koalicy i Endacya z całą świadom ością dą­
żyła do separatyzm u dzielnicowego, tym  czasem 
nam trzeba nietylko zrośnięcia prawnego, ale ta ­
kże duchowego. Sony aliści pierwsi uczynili k rok 
ku  zespoleniu, jednocząc na kongresie krakow ­
skim  w r. 1918 w szystkich socyalistów, co zade­
cydowało o naszaj siffle. K rytykow aliśm y armię, 
gdy używ ano w ojska cło posług obszarników lub 
księży przeciw robotnikom  rolnym . Żądaliśm y 
8 miesięcy służby wojskowej zam iast 2-letniej. 
W ałczyliśmy o wolność nauki, o szkołę powsze­
chną, broniliśm y w zakresie ustaw odaw stw a so- 
cyalnego 8-godzinnego dnia pracy,, otrzym aliśm y 
najnow ocześniejszą ustaw ę o kasach  chorych, 
przeprow adziliśm y ustaw ę o urlopach, żądaliśm y 
pomocy d la inwalidów, rzuconych na pastwę lo ­
su, walcizyMmy z k lęską bezrobocia, zorganizo­
waliśm y służbę rolną, gorziej nieraz sytuow aną 
ód koni, izorganjzowaino górników i kolejarzy., 
dbaliśmy o  aprowiziaicyę miast, bronilMmy lud 
pracujący  przed epidem ią głodu, uira.towałńiśmy 
ustaw ę o  ochronie lokatorów.

Dokonaliśm y wielkiej pracy w kornesyach w 
kw estyach, .dotyczących budżetu, skarbow ośd, 
danina i m onopol tytoniow y są naszą zasługą. 
Podatków  dochodowych, narzuconych robotni­
kom. poskarżę nie płacili. Ritowadailiiiśmy kamip.u 
m-ę z wolnym handlem , a  raczej wolnym paskiem, 
stoczyliśm y w alkę o diemclkraityczmą konistyt.u- 
cyę, o wolność sum ienia, równość obywatelską., 
szkołę powszechną itd.

S ialiśm y się osią k rysta lizu jącą  cała życie ,par- 
launeniiiarne, k lub  siocyalistyczny wnotsćlł pierw ia­
stki w artościow a w atm osferę polityczną. Rozum 
n a  polityka potrafi wiole uczynić. Gdybyśmy się 
znaleźli w Sejmie w pokarmej cyfrzo, byłoby to 
zadatkiem  rozwoju i przyszłości Polaki (Burzliwe 
braw a)’

W dyekusyi zabierali głos tow. D r Muller,, d r  
G unthner, P ilch i pos. Daszyński, poczem usta­
lono kand y d a tu ry  do sejm u i senatu.

Po  omówieniu spraw y funduszu  wyborczego i 
spraw  p rasy  party jnej uchw alono następujące 
wnioski 4  \

1 ) cały jednodniow y zarobek prz-iznaczyć na 
fundusz wyborczy, 2) zebrani za konferencyi wy­
borczej delegaci po wysłuchaniu- spraw ozdania 
tow. Daszyńskiego z działalności posłów klubu . 
PPS  uznają, że związek posłów P PS  zrobił wszy­
stko, co było można, d la  obrony praw  i wzmo­
cnienia sil k lasy  robotniczej i w yraża m u swoje 
najgorętsze uznandie i podziękowanie, a zarazem  
w yraża nadzieję, że k lasa pnouijąoa da w yraz 
t ernu usar.auiu prznz masowe głosowani o na listy  
Polskiej Pirtyi Socyaiistycznej.

Po odśpiewaniu „Czerwonego S ztandaru" zam­
kn ął tow. Bobrowski konferencyę.

— 0 0 0  —
Wszyscy do natychmiastowych ofiar 

na fundusz walki wyborczej FFS
Każdy tow arzysz i tow arzyszka oraz synm a- 

tycy PPS, nabyw ający m etalow y znaczek w y­
borczy, speinią swó obow ązek realnej pomocy 
partyi w jej ciężkiej walce z przem ocą reakcyi 
o wolność i praw a polskiego ludu roboczego. 
Ni ch znaczek w rborczy, zdob:ąc pierś robotni­
czą, będzie sym bolem  solidarności i gotowości 
ofiarnej dla PPS. Znaczek w yborczy m ożna n a­
bywać w sek re ta ry a n e  generalnym  CKW PPS 
w W arszaw ie, W arecka 7. Cena znaczka 500 mk 
za sztukę. Tam że są  do nabycia nalepki w y­
borcze w cenie 50 mk, oraz w yborcze listy 
składkow e.

WybsfGzy rCemitet Centralny PPS. 
- o o o -

Mianowanie komisarzy wyh rczych
C entralny kom isarz w yborczy d r jEDesiew cz 

zam ianował przewodnicką yim okręgowych ko 
misyj wyborcze en, w z jk a u ie  ich żasteocitm i: 

dla 41 okręgu z siedzibą w Krakow-e: prze­
wodniczącym  dra Jan a  Schw aizenberg Czeruego,

wiceprezesa sądu okręgowego w Krakowie, za­
stępcą Adama Szczerbę, sędziego sądu okręgo­
wego w Krakowie;

dla 42 okręgu z siedzibą w Krakowie: prze­
wodniczącym Józefa Panka, prezesa sądu okrę­
gowego w Krakowie, zastępcą Zygmunta Mro- 
weca, sędziego sądu okręgowego w Krakowie!

dla 43 okręgu z sieuzibą w Wadowicach1 
przewodniczącym Józefa Miodońskiego, sędzieg0 
sądu okręgowego w Waaow.cacb, zastępcą R°’ 
mana Kubiczka, sędziego tegoż sądu w Wado­
wicach ; •

dla 44 okręgu z siedzibą w Nowym Sączu1 
przewodniczącym Henryka Bukowskiego, wice­
prezesa sądu okręgowego w Nowym Sączu, za­
stępcą Teodora Ligęzę Przycnockiego, sędzieg0 
sąuu okręgowego w Nowym Sączu;

dla 45 okręgu z siedzibą w Tarnowie: prZ0' 
wodnicząoym ora Eugeniusza Geisslera, wice­
prezesa sąau okręgowego w Tarnowie, zastęp0̂  
Tadeusza Różańskiego, sędziego sądu okręg0' 
wego w Tarnowie;

dla 46 okręyii z siedzibą w Jaśle: przewo­
dniczącym Tytusa Lof a inera, wiceprezesa są°u 
okręgowego w Jaśle, zastępcą ara Tadeusz® 
Fhsa, sędziego sądu okręgowego w Jaśle.

Pan minister spraw wewnętrznymi zamieo0* 
wał przy okręgowych komisyach wyborczy00 
wo ewództwa krakowskiego następu,ących k°' 
misarzy wyoorczycn:

dla okręgu Nr 41 Kraków-miasto: dra Ta­
deusza CurząszczewsKiego, radcę namiestnictw 
w Krakowie;

dla okręgu Nr 42 Kraków-powiat: dra Ada® 
Bala, starosię kraaowskiego;

dla okręgu Nr 43 Wadowice: dra Tadeusz 
Moszyńskiego, starostę w Wadowicach;  ̂

dla okręgu Nr 44 Nowy Sącz: Tadeusza 
pińskiego, starostę w Nowym Sączu; . .

dla okręgu Nr 45 Tarnów: Czesława Żułk1 
wicza, starostę w Tarnowie; «

dla okręgu Nr 46 Jasło: Adama Leszczy 
sksego, starostę w Jaśle.

— o  0 0  —

W Krakow ie b ęd z ie  g łosow ać 
100 000  osob

(k) Prezes sądu dr Czerny, jako przew° °  
czący okręgowej komisyi wyborczei do 
i senatu z miasta Krakowa, czyni starania 
iem uzyskana odpowiednich pomieszczeu ^  
komisyi wyborczycu. Prezydyum miaStarZe. 
wzgltdu na Drak odpowiednicn iokaii Pr2£ ego 
kło pomieścić komisyę dla okręgu miejsk . 
oraz dia okręgu wiejskiego w gmachu ® *jj0 
strata. Czynioae są również przygotowania ^ 
ogłoszenia w dniu 1 września oowieszczen _ 
do miejsc urzędowania komisyi i ich sk ^  
Komisyj wyoorczycn w Krakowie będz'® y 
rozrzuconych po calem mieście. Dowiaduj 
się również, że około 100.000 osob jest up „ 
wmouych w naszem mieście 00 gi°SJ* a^ia’Djsy 
to wy Kazały układane w ostatnich dniach P
w yborco w. W czoraj w ie c z o re m  ro z le p io n o  o D fl<
szczenią o ustanowieniu lokali wyoorczych 
szem mieście.

— 0 0 0 — .
O fiarność robotników lwowsk|Cl̂ o
„Dziennik Ludowy" poda(e, że komitet ob1 ^ 

dowy PPS we Lwowie uchwalił wezwać 
robotnikow 1 towarzyszy, aby na fundus ^  
borczy PPS złożyli podatek partyjny P° 
marek.

- 0 0 0 -  n |j |
Przygotowania w yborcze  w  ^oznzQt̂ -

Przygotowawcze prace magistratu P^^o- 
skiego do wyborow są w pełnym toku- 0̂t 
nano podziału miasta na 76 
czyęh. W Pozaamu uprawnionych do g ^  
ma jest przy wyborach do Seimu »  
a do senatu około 60 tysięcy osób.

Zjazd małej ententy ^
Praga. (PĄT). W  artykule poświęconyni^ ^

dom  m inistrów  spraw  zagraniczni m ini9̂
temty j Polski w P radze pisze orgntów3tpłi''rłf
Benestza „Czas“, że n a  konferencyi
om aw iana będzie rów nie k w esty ą
włosieo-auafryackiej tm ii O ^  J
klej „Czas" pisze m. i.: We-jscie ?0W
m ałej koalicy i jes t z góry w y .' ^
ozeniu się. z W łocharrii
żadna k lauzu la  u k ład u  pokojom g .
się A ustryi z Niemcami jes t wy
rne u k ład em  w ersalskim .
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Walka o polską szkolę
B ra tn ia  n asza  p a rty a  pod zaborem  czeskim 

ogłasza następującą, od&ziwę do ludności pol­
skiej :

Towarzysze i Towarzyszki! O bywatele i Oby­
watelki!

Znowu nadchodzi ro k  szkolny, a  z n im  i 
chwila, gdy m acie decydować o tern, do jak iej 
szkoły dzieci swe zapisać.

Różni niesum -enni ag itatorzy  i łaptiduchy bę­
dą, W am  podszeptyw ać, że dziecko W asze, wy­
chodząc z polskiej szkoły nie o trz y m a . nigdzie 
pracy, że językiem  państw ow ym  jest język cze­
ski, że m acie dzieci swe posiać do obcej szkoły 
czeskiej itp. brednie. W y sam i, towarzysze wie- 
cie, że to  w szystko są. ty lko  k łam stw a w ieru tne 
i bezduszna ag itacya. P o lak  choćby się sto razy
2)czechizował, n ie  d ostan ie  n  Czechów roboty, 
?aś kap italiści p rzy jm ą robotników  wówczas, 
gdy będą ich potrzebować, gdy ci będą d la  k a ­
p itału  w ytw arzać nadw artość.

30 m ilionów Polaków  żyje w sąisiedniem  po- 
tężn-em państw ie polskiem , a  każdy m a Chleba 
Poddostatkiem . Czy m am y  się obawiać o los n a ­
szych dzieci? N*e! Nigdy!

Dzieci nasze w  obcych szkołach m arn ie ją  du­
chowo i m oralnie. Obcy nauczyciel, m ów iący do 
dziecka w obcym  języku, nie może duszy dzie­
cka uszlachetnić. Szkoła obca jest — dla dzieci 
Polskich zabójczą m oraln ie , bo w ychowuje ich 
h a  bezdansznych renegatów , nienaw idzących 
s-wój n aró d  i rodziców sw ych. Z am iast być pod­
porą w starości, zranegac ałe dziecko stanie się 
hroską i przekleństw em  rodziców.

Jednym  z potężnych czynników w alki k laso ­
wej pj-oletaryatu jes t szkolą. Ale dziecko polskie, 
skończywszy czeską szkołę, nigdy nie hądzie do­
brym  bojow nikiem  spraw y robotniczej, bo w ob- 
cej szkole za traca  swój ch a rak te r i  zaprzedaje 
duszę sw ą obcej — nie swojej sprawie. Szkoła 
°hca w ychow uje łam istrajków , zdrajców  i po­
dłe charak tery . Chcąc wychować ofiarnych  i ro-

Dlaczego Romain Rolland nie chce sio 
igczyć z Komunizmem?

Znany pisarz francuski Romain Rolland tak w y­
jaśnia w liście do Barbusse‘a swoje stanowisko 
^'obec komunizmu: >

>*Doktryna komunizmu, w tej postaci, w jakiej 
łeraz ujawnia się, nie odpowiada, jak mnie się 
2daje, prawdziwem u postępowi ludzkości; prak ty­
c e  jej zastosowanie w Rosyi związane jest ze 
Slnutnemi o okrutnemi omyłkami (zbrodnicze za­
miary państw  sprzymierzonych Europy i Amery­
ki Ponoszą ciężką za to odpowiedzialność); przy­
wódcy nowego ustroju zbyt często korzystali 
2 okazyi do pogardzania wyźszeinl zasadami mo- 
rainości: wolnością ludzką i prawdą.

Militaryzm, terro r socyalny nie stają się dla 
% ie  dopuszczalne przez to tylko, że je stosuje 
aVktator komunistyczny, a nie plutokracya...
. ^usze znajdują się w tym  samym stanie trwogi, 

przedtem, gdyż dawne hołdowanie sile zostało 
?®stąpione przez nowe, które usprawiedliwia oba- 

iż nastąpi przyszłość jeszcze bardziej obfi- 
J?Ca w  gw ałty.

. Dlatego też w „Clerambo" pisałem (i dziś stoję 
U< °Ze m°cniej przy tem): Nieprawdą jest, iż cel 

ęca środki, albowiem środki dla postępu 
dzkości mają donioślejsze znaczenie, niż cele.

^ ~el (rzadko i niedoskonale osiągany) zmienia 
ko stosunki zewnętrzne między ludźmi, środki, 
tociwnie, formują i kierują rozum ludzki w 

£e,?to sprawiedliwości lub gwałtu. — A je- 
Sw êst’ to każdy rzad, opierający się na
słak e> nie będzie w stanie zapobiec uciskowi

dlatego uważam za nieedzownefi bronić 
:°?ci moralnych, a w  czasie rewolucyi bar- 

ręXvM esz_cze, niż w czasie zwykłym . W czasie 
staję •y* w szystko jest w  ruchu i duch mas 

Wv sŻę osobliwie niestałym.
,h°dząc z tych założeń jestem przekonany, 

fV/iad ięto za przysługa, którą może pan w y- 
°^roti-CZy<̂  komunistycznej, polega nie na jej 
* bez zastrzeżeń, a właśnie na bezlitosnej
C t dnei kry tyce-%jCje ’̂ C1> stańcie się ludźmi wolnymi! P ra-

n* stałą napraw ą waszego dzieła, nie co- 
iPrzeb uznaniem własnych błędów i 

°ltohv- i/ą 7: nafbiżyciami! Dopóki w partyi ja- 
^ n ią  n nie widzę tego namiętnego poszuki- 
v?3cUneV aJi'dy’ 2 .którego rodzi się jako skutek, 
i ^Rj u sY °b°dnei  krytyki, dopóty widzę 

W ^ . 0 dążenie do w ładzy za wszelką cenę 
mi środkami i konflikt pomiędzy intere-

pod zaborem czeskim
zum nych bojowników spraw y robotniczej, m u­
sim y bezw arunkow o dzieci swe oddać do naszej 
polskiej szkoły.

Tysiące Czechów żyje w republice polskiej a  
n ik t tam  od nócli nie w ym aga aby posyłali swe 
dzieci do szkól polskich. P rzeciw nie m ają  and lf- 
ctzne szkoły czeskie, u trzym yw ane całkow icie 
przez państw o polskie! D latego też i m y oddam y 
siwe dzieci do szkoły polskiej a  nie do innej! 
Nie zastraszą n as  żadne groźby an i n as  nie 
zwiodą żadne prośby.

Równocześnie m usim y krzyw iły szkolne i 
k u l tu  ra i no - narodow e, w yrządzone nam  przez 
Czechów, ostro  napiętnow ać i dom agam y się 
oddan ia zrabow anych szkół polskich w ilości 23 
oraz o tw arcia  szkól w ydziałow ych polskich  w 
Łazach. Trzyńcu, Jabłonkow ie, Bystrzycy, Gór­
nej Suchej, Błędowicach ora-z tam , gdzie to  o- 
każe się potrrebnem .

Ż ądam y lepszego w yposażenia naszych szkół, 
stabilizacyi nauczycieli, um ożliw ienia pow rotu  
bezpraw nie w ydalonym  nauczycielom , u s tan o ­
w ienia polskich inspektorów  szkolnych oraz u - 
tw orzenia gm innych i pow iatowych R ad szkol­
nych.

Rodzice! Zachowajcie godność swoją! Ni d a j­
cie się zastraszyć! Nie wierzcie obiecankom , bo 
prze konaliście się wszyscy, jak  ten  obiecany 
,,ra j“ w ygląda... Nie stańcie *się zdrajcam i i Ju ­
daszam i w łasnej krw i, w łasnych dzieci!

W ytrw ajcie przy polskiej szkole, bo jedynie 
ona może zapew nić w aszym  dzieciom broń w 
walce o lepszą i jaśn iejszą przyszłość.

Niech żyje szkoła ojczysta!
Niech żyje h ard y  i w ytrw ały lud  polski n a  

Śląsku!
Niech żyje socyalizm!

K om itet W ykonaw czy Polskiej Socya- 
listyoznej P a rty i Robotniczej w Gze- 

choslorwaczyźnie.
F ry sz ta t 10 sierpn ia  1922.

sami partyi z jednej strony, a w ym aga­
niami sprawiedliwości i humanitaryzmu — 
z drugiej strony, krócej mówiąc: dopóki
stronnicy rewolucyi będą kierować się w y­
łącznie interesami politycznymi i póki skrzy- 
dlatemi słówkami „anarchia" i „sentym enty" 
skazyw ać będą na pogardę najświętsze żądania 
sumienia ludzkiego, dopóty będą trzym ać się na 
uboczu, nie żywiąc żadnych złudzeń co do wyni­
ku walki.

Ale być samotnym, to nie znaczny być bezczyn­
nym. Każdy ma swoje zadanie. Narazie w y (i ja 
was za to chwalę) walczycie z bezpośrednio gro- 
żącemi niebezpieczeństwami; mam takie uczucie, 
jak gdyby dzisiejsze drgawki świata były  począ­
tkiem kryzysu w rozwoju ludzkości, zrodzeniem 
się epoki buntów, w której czasie ludzkość znie­
sie szereg ataków choroby silniejszych, niż dotąd 
przeżyte.

Staram y się dla tych, kto przyjdzie po nas, 
ocalić i zjednoczyć siły rozumu, miłości i wiary, 
które pozwolą im w ytrzym ać burzę wówczas, 
kiedy wasze „credo" — wybaczcie, że przepo­
wiadam jego koniec — wypełni już swe chwilo­
we zadanie. W asze komunistyczne „credo" zgi­
nie w raz z całem Złem, wywołanem  przeze wal­
kę, w której ma ono udział; albo zginie przez 
obojętność, która następuje zawsze po zwycię­
stwach, mających charakter wyłącznie polity­
czny".

Tak odpowiada (korzystaliśmy tu z przekładu 
„K. Pol.“) pisarz-myśliciel, który zawiódł się na 
komunizmie, wyrosłym  w  Rosyi, to znaczy w kra­
ju, gdzie wyrobił się tylko kult siły.

Listy z krau
Rytro, 22 sierpnia.

Z DOLI ROBOCIARZY
Są jcistzcae jodnositiki zróżnych sfer spotee®- 

nycb, k tóre twieirdizą, że robotnic jest dissiś najle­
piej sytuowany, że zarobki robotników przew yż­
sza ją  pobory iirzędrwków- Różne ..bogo-ojetzyźnia- 

•n©“ m ajsterki, kraw cy, m asarze, rzeź jey, pieka­
rze w ykrzykują, że i oni są robotnikami, a m uszą 
pracować nie 8 ale 12 i 1.6 godzin Tnie zarabiają 
tego*, co ich ro b c tń cy . Tj m  panom pode.jemy 
następu jące  teki a z życia rob: i niczego: W Rytrze 
w ta rlak u  h r . . Stadnickiego pracow ał kilkana­
ście lat robo. ik Paduła, ojciec swścaorgu drob­
nych dzieci. Cichy, spokojny, trzeźwy. Z arabiał

ostatn io  1000 m arek dziennie, za co mógł nabyć 
1 bochenek Chleba, 1 litr  m leka i kilogram  m ąki 
na  t. zw. „cyr". Dla 8-u osób chyba niie zaduiżo! 
Skąd b ra ł na naftę, zapałki, mydło, za co kupo­
wał obuwie, ubranie, bieliznę, nie, wiiaidloano. 
M ieszkaj kątom  u teściowej gorzej, niż koń dwor­
ski. Przód tygodniem  dźwigał w orki ze zboiżem, 
zachorował i w 3 dniach um arł. Z arząd diał de­
ska na trum nę, dal konie, by odwiozły niebois<zicizy- 
ka. Swoje zarobił. Poizositała jednak  wdowa z  6-m 
drobnych .dzieci. Chorowita, przy 6 dzieciaioh za­
robkować nie może. Co ją  czeka? Albo śm ierć 
głodowa albo toaira i kij żebraczy. Bo niiebosizcizyik 
z zarobku m&jądku ni-e uciułał, bo ani kaisa -cho­
rych , do k tórej w płacał część zarobku, ani za­
k ład  ubcizpóeczeń od wypadków , ani zarząd ta r ­
tak u  wdową się nie zajm ą. Koledzy zm arłego że­
braki parę tysięcy m arek, spółdzielnia robotnilczia 
ofiarowała trochę żywności, a.le to  na dni parę. 
w ystracea, a oo potem ?

Inny  obrazek: W lasach h r. S tadnickiego p ra ­
cował przez kilkanaście la t jako- leśny niejaki Ce­
bula. Służył wiernie, więc m a ją tk u  się niie doro­
bił. Um arł i pozostawił wdowę z kilkorgiem  dzie­
ci. O wdowę nikt się nie zatroszczy, najwyżej 
Z łask i fu rkę drzewa na złagodzenie b iedy -dosta­
nie, zresztą żadnego zaopatrzenia. I jeszcze je ­
den: Jako  leśny zajęty był w R ytrze przez k ilka, 
nieście lat niejaki Nezttal. Tęgi, inteligentny p ra ­
cownik. Jak  wielu innych poszedł ma wojnę i w ró­
cił kaleką. Inw alidom  należy się ponoć Oipiefca 
ze s trony  spoleozsństwia, również ze stromy p ra ­
codawców. Ale że Neznal kulaw y, wMikńego po. 
ży tku  w ietsie z niego by niie by to. O trzym uje więc 
z zarządu  pismo, że z powodu redukcyi parso- 
naiu  zw alnia się go -z posady. Pytam y, gdzie sdę 
obróci obecnie przed zimą zwolniony leśny z  żoną 
i kilkorgiem  dzieci? Pytam y panów  z zarządiu 
dóbr h r. Stadnickiego, czy zastano will i siię nad 
tem, co czeka tego pracow nika Czy zastanowili 
się, że to postępowanie nieludzkie?

Przypuszczam y, że właściciel Rytra, h r. S tad­
nicki, człowiek ludziki, nie wie o tych  w ypad­
kach i że zarządzeń p. Zawiliiń-skiago nie zatw ier­
dzi. A pelujem y nadto do zawodowego zw iązku ro" 
botników rolnycl§ na Małopolską, aby zajął się 
robotnikam i leśnymi i rolnym i w powie-cde nowo­
sądeckim . Robo-oiarze- ry terscy  na  zgrom adzeniu 
w dn iu  20 b. m. uchw alili domagać się od k an d y ­
datów na posłów przyrzeczenia, że sprawę ubez­
pieczenia robotników  u zn a ją  jako  najpiln iejszą w 
nowym Sejmie, nad to  zapraszają  do siebie posła 
Jana Polaczka, aby m d mogli podzięko-w-ać m  
„gorliwą obronę" spraw  robotniczych w Sejmie.

KRONIKA
Kraków, 29 sierpnia.

Likw idacya komisyi cennikowych 
i urzędów  walki z  lichwą

(k) Jak już donosiliśmy, członkowie komisyi 
cennikowej na ostatuiem posiedź niu w sali 
konferencyjnej urzędu walki z licową w Krako­
wie u hwalili wstrzymać się od wytyczania cen 
maksymalnych ze względu na niedaleką łikwi- 
daiyę Komisyi cennikowej. Naczelnik urzędu 
walki z ł.cuwą zniósł uchwałę komisyi cenniko­
we! i zarządził ponowne zebranie się jej człon­
ków. Obrady miały się odbyć w dniu wczoraj­
szym, jednakże wobec telegraficznej wiaaomo- 
ści, jaka w ostatniej cbwili nadeszła z głównego 
urzędu walki z 1 chwą w Warszawie o zwinięciu 
agend urzędów waiki z lichwą i komisyi cenni­
kowych z dniem 25 bm., konferencya do skut­
ku nie doszia.

W krakowskim urzędzie walki z lichwą roz- 
poczę a się wczoraj likwidacya biur, co potrwa 
do kuńca wrztśuia .br. Sprawa lichwy prze :a- 
z na bęj2ie sądowi, a kary administracyjne 
wymierzać będz.e wydz ał Illb  magistratu. Sie­
dzenie za lichwiarzami przeszło z organów wy­
wiadowczych urzędu walki z lichwą w ręce po­
lny

P o d w y ż k a  pensyj urzędniczych
W uzupełnieniu telegramu o przyznaniu urzę­

dnikom państwowym  dodatku za wrzesień poda­
jemy następujące szczegóły:

W piątek prezydyum  Centralnego Związku 
pracowników poczty i telegrafu zgłosiło się do 
ministra skarbu p. Jastrzębskiego, w celu poinfor­
mowania się, jaka zapadła decyzya Rady mini­
strów  na nostawionę przez Związek żądania dla 
polepszenia bytu pocztowców i pracowników te­
legrafu. W  zastępstwie ministra dyrektor kan- 
celaryi i dyrektor wydziału budżetowego oświad­
czyli delegacyi, że Rada ministrów postanowiła
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do pensyi wrześniowej dodać */s część poborów 
sierpniowych. Rada min. postanowiła jednocze­
śnie skasować czw arty  pas drożyźniany. Co zaś 
do przyznania pracownikom państwowym  jedno­
miesięcznej pensyi na zimowe zakupy, to sprawę 
tę  uznano za przedwczesną. Delegacyi oznajmio­
no, że rząd opracowuje w  szybkiem tempie no­
w y  projekt regulacyi plac urzędników państwo­
wych i projekt roześle organizacyom urzędni­
czym dla w yrażenia swej opinii. Rząd spodziewa 
się, że projekt regulacyi płac będzie zatw ierdzo­
ny na wrześniowej sesyi Sejmu, aby od 1 paź­
dziernika urzędnicy państwowi otrzymali pobory 
według nowej ustawy.

60 w agonów  cukru dla Krakowa
(k) Jak  się dowiadujem y, w najbliższych dniach 

nadejdzie do K rakow a duży tran sp o rt cukru  
białego m iałkiego i kostkow ego, liczący około 
60 wagonów. Cukier ten  zostanie rozdzielony 
m iędzy konsum y i kooperatyw y, a cena jego 
w ynosić będzie około 640 m k za 1 kg m iałkie­
go, a około 720 m k za 1 kg kostkowego. Prócz 
członków konsum ów  i kooperatyw  obdzielone 
b ędą  cukrem  szerokie w arstw y ludności K rako­
wa, k tó ra  będzie m ogła go nabyć po tej samej 
cenie w  specyalnie ku  tem u przez m agistrat o- 
tw artych  sklepach.

Znowu kradzież listów amerykańskich 
na p oczc ie  w Krakowie

(k) Niedawno jeszcze, bo przed k ilku  m iesią­
cami wiam ano się do b iur urzędu pocztowego 
na dw orcu kolejowym  w Krakow ie i skradziono 
kilka w orków z listam i am erykańskim i. Docho­
dzenia policyjne w k ierunku  w ykrycia sp raw ­
ców w łam ania nie zdołały w ytropić opryszków , 
k tó rzy  >widocznie ośm ieleni bezkarnością, u p il­
now ali now y zam ach na sortow nię listów am e­
rykańskich . Oto w nocy z niedzieli na ponie­
działek w targnęli do u rzędu  pocztowego na 
dw orcu krakow skim  nieznani spraw cy i sp lą­
drow aw szy b iu ra, skrad li wielką ilość dolarów , 
aczkolwiek jeszcze dotąd n ie ustaloną. Bandyci 
w idząc, że n ie dostaną się do w nętrza przez 
zaryglow anem i potężnem i sztabam i żetaznem i 
odrzwia, jakoteż silnie zakratow ane okna, przy­
puścili szturm  przez sufit. W tym  celu w ybu­
rzyli na  strycbu  w powale tuż nad  sortow nią 
listów  am erykańskich  duży otw ór, przez k tó ry  
spuścili się po linie do środka biur. Tu praw do­
podobnie przy  św ietle przysłoniętych la tarek  
elektrycznych rozdarli sześć worów z listam i 
am erykańskim i, a zabraw szy je  na płachtę, w y­
nieśli na strych.

T eraz rozpoczęła się robota około rozryw ania 
k opert i w yjm ow ania zaw artości — banknotów  
dolarow ych, co niew ątpliw ie trw ało dłuższy czas. 
Po „pracy" w łam ywacze, zatarłszy  skrzętnie 
w szystkie ślady, k tó reby  mogły u łatw ić nap ro ­
w adzenie poiicyi do ich ujęcia, niepostrzeżenie 
zbiegli.

N azajutrz rano  służba pocztow a podczas sp rzą­
tan ia  b iu r znalazła porozrzucane w sortow ni 
pakunki, rozdarte  w orki, a  n a  s trychu  stosy 
podartych  kopert. Zaw iadom iona o fakcie poli­
cya przybyła natychm iast na  m iejsce w łam ania, 
a spisaw szy protokoły ze służbą pocztową, roz­
poczęła zaraz dochodzenia. D otąd spraw ców  n ie 
ujęto.

S karb  państw a nie ponosi w  tym  w ypadku 
żadnej szkody, albowiem  poczta odpow iada je ­
dyn ie za listy  nadane jako  pieniężne, jeżeli zaś 
w zw ykłym  liście, a naw et i poleconym  znaj­
dują się pieniądze, ad resa t w tedy n a  w ypadek 
kradzieży ow ych banknotów  nie m oże sobie 
rościć żadnych p re teasy i do odszkodowania.

D yrekcya poczt w K rakow ie w yznaczała 250 
tys. m k za w ykrycie spraw ców kradzieży, wzgl. 
naprow adzenie n a  ich ślady.

Zaznaczyć w końcu należy, że w inę ograbienia 
setek  biednych ludzi z pieniędzy ponosi w zna­
cznej m ierze zarząd pocztowy na dw orcu przez 
zaniedbanie koniecznych środków  ostrożności, 
zw łaszcza po n iedaw nym  fakcie pierw szego w ła­
m ania w tejże sortow ni.

Posiedzenie Rady m. Krakowa o d b ędz ie  się  we 
w torek  29 bm. o 6 pop. Porządek  d z ie n n y  obej 
m uie m ędzy innym i: wybór członków do komisyi 
wyborczych, w ybór 6 członków do dyrekcy i wza­
jem nych ubezpieczeń, podw yższenie tary fy  ko 
m in iarsk iej, zarezerw ow anie g run tu  pod budowę 
Akadem ii górniczej, regulacya ulic, podw yższe­
nie kosztów  u trzym ania w zakładzie B rata Al­
berta . zakładzie kalek  itd.

Szef sztabu estońskiego w Krakowie. Wczorai 
rano przybył do Krakowa szef sztabu estońskiego 
jenerał Lill celem dokonania dekoracyi generała

Szeptyckiego orderem estońskim. Jenerał Lill przy­
był w towaizystwie attache wojskowego poselstwa! 
estońskiego w Warszawie, podpułkownika sztabu 
Junkura i oficera łącznikowego por. Lemańskiego.

Rocznica asnykowska w tea trze  krakowskim Dla 
uczczenia przypadaacej w tym roku rocznicy śm er 
ci wielkiego poety Adama Asnyka, wystawi teatr 
miejski im. J. Słowackiego zaraz po rozpoczęciu 
sezonu komedyę p. t. „Bracia Lerche®.

Z tea tru  ,im. J. Słowackiego Wiadamość podana 
przez niektóre pisma lwowskie o zaangażowapiu 
na scenę lwowską p. J. Sosnowskiego, nie jest 
prawdziwa. Znakomity artysta i reżyser pozostaje 
na scenie krakowskiej.* Jedną z pierwszych krea 
cyj świetnego artysty w tym sezonie będzie rola 
tytułowa w dramacie Ibsena „John Gabriel Bork- 
raan®.

Oar dla uniwersytetu jagiellońskiego. Konsul 
polski w Buenos Aires p. Włodek ofiarował pumę 
patagońską i dwa węże „missiones® z północnej 
Argentyny dla zbiorów zoologicznych uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

Wpisy do miejskiej szkoły i seminaryum gospo­
darstwa domowego odbędą się w dniach 29, 30 
i 31 sierpnia od godz. 9^-1 przed południem i od 
4 —7 popołudniu.

Wpisy na kurs 1 w państwowej szkole przemy­
słowej w Krakowie odbędą się w dniach 30 i 31 
sierpnia od godz. 10—1.

Odjazd ministrów. W niedzielę wieczorem odje­
chali do Warszawy minister sprawiedliwości Ma­
kowski i kierownik ministerstwa robót publicznych 
Rybczyński.

Komunikat o stanie pogody w ydany w ponie­
działek 28 sierpnia o godz. 7 40 wieczór w e­
dług danych państw ow ego in sty tu tu  m eteorolo­
gicznego w W arszaw ie: S tau  atm osfery : Znaczne 
polepszenie się s tau u  pogody, k tó re nastąp iło  
w Polsce w ciągu 3 dni ostatnich, spow odo­
w ane zostało przez przesuw anie się wyżu ba- 
rom etrycznego ku  wschodowi nad Estonię, Pol­
skę i W ęgry. W zw iązku z większem  usłone- 
cznieniem  tem peratu ra  w Polsce w dniu wczo­
rajszym  wzrosła (Poznań , W arszaw a 20°, Łódź 
21°, B iałystok 22°. Lublin i P ińsk 19°;, chociaż 
noc była zim na, a w górach tem peratu ra  naj­
niższa spadła do 0 (Zakopane). Jeśli wyż 'b a ro ­
m etry  czny zdołał ustalić się na wschodzie E u ­
ropy, jak  to często zdarza się jesienią, m oże 
obecnie zapanow ać w Polsce dłuższy okres su ­
chej, słonecznej i ciepłej pogody. W Krakow ie: 
tem peratu ra  14*7, m axim um  20, m inim um  4*4, 
pogodnie.

Otwarcie fabryki wyrobów papierowych. W nie­
dzielę odbyło się poświęcenie fabryki wytobów 
papierowych, mieszczącej się w domu pod L. 53 
przy ul. Królewskiej na Czarnej Wsi. Po poświę­
ceniu pp. Hellerowie, właściciele fabryki, podej­
mowali gości w biurach fabryki przy ul. Czarno­
wiejskiej 30. Nowa fabryka zatrudnia kilkanaście 
pracownic, które wyrabiają artykuły przeważnie 
apteczne, oraz torby sklepowe. Druga fabryka mie­
ści się w budynku wojskowym przy ui. Monte- 
luppicb, a zatrudnia około i 00 więźniów.

Włamanie. Do poiicyi doniósł p. Jan Michno 
zamieszkały pizy ul. Płuczki L. 8, że onegdaj wła­
mano się do jego mieszkania i skradziono z kufra
300.000 mk. Sprawca tej kradzieży, 18-letni Mi­
chał Wieńko, zbiegł.

“ -O 0 O  —
Z POLSKI

N a cz e ln ik  P a ń s tw a  n a  G órnym  Ś lą sk u . \ v
■niedzielę ran o  pnzybył dio K atow ic Naczelnik 
Państwa, w tow arzystw ie p ra ła ta  Tokaraeiwsikłe- 
go, g en e ra ła  Szeptyckiego, generała  adiju tanta 

Jacyny, d y rek to ra  kaiwcelaryl cyw ilnej 
p a n a  Cara, oraz zastępiey jego Łemkowskiego, 
m in is tra  p racy  Darów skiego, oraz pułk . Mie- 
dizińskiegio. w itany n a  dw orcu przez wojewodę 
Rym  er a, ifouraiistrza Górnika, delegacye oraz 

publiczność. Po przyjęciu ra p o rtu  k om endan ta  
kom panii honorow ej, Naczelnik P ań s tw a  u d a ł 
się n a  Rynek, gdzie w ysłuchał mszy, odpraw io­
nej przy  o łta rzu  potowym przed gm achem  te a ­
tru . M iasto k tóre nie było uprzedzone afiszam i 
o przybyć u  N aczelnika P aństw a, dopiero w o s ta ­
tn iej chwili przystro iło  się, a  tłu m y  zaległy  ry ­
nek. Po nuszy w ygłosił kazanie ks. di*. Kubina, 
poczerń N aczelnik Państw®, oraz  generałow ie

Szeptycki, Horoszkiewicz, Jacy n a  i Osiński 
udekorow ali część tych  bohaterów , którzy w al­
czyli orężnie w obronie ziemi śląskiej. Po ude­
korow aniu  pow stańców  odbyła się defilada pow­
stańców  oraz pochód organizacyi, k tóre u s ta ­
wione w czwórki, m ijały  N aczelnika Paiństwa. 
w znosząc okrzyki n a  jego cześć. W pochodzie 
niesiono sz tan d ary  i tran sp a ren ty  z napisem : 
„Niech żyje N aczelnik P aństw a", „Nićch żyje 
dem okratyczna republika" i inne. Pochód trw ał

około godziny. N astępnie publiczność wznosząc 
'okrzyki n a  cześć N aczelnika Państw a, wyprzą- 
fgła konie z powozu i w ołając: „Niech żyje N a­
czelnik!" zawiozła N aczelnika P ań stw a  z w oje­
wodą. R ym erem  do gm achu starostw a, gdzie 
odbyło się śn iadanie w śeisłem  gronie.

T ragiczny zgon oficera. W e Lwowie zdarzył 
się wczoraj nieszczęśliwy wypadek, którego o b a­
lą, padł porucznik Zdzisław Żuław ski, b ra tan ek  
poety, Jerzego Żuław skiego i pos. tow. Ż uław ­
skiego,; b. Legionista, k tó ry  chlubnie praeibył 
ca łą  w ojnę i 5 -kro ta ie byt ran n y , a  mJesizkał 
od la t trzech w dom u przy ul. K rólewskiej 8. 
Jako  oficer zawodowy, por. Żuławski, oddaw ał 
się studyom  nad  różnym i rodzajam i broni, a  
m ieszkanie jego było jak  gdyby m ałym  m ag a­
zynem  am unicy jnym . W czoraj por. Żuław ski 
usiłow ał rozebrać g ran a t ręczny i  praw dopodob­
nie zaszła przytem  ja k a ś  komipliikacya, k tó ra  
spow odow ała wytbuch. Odłam ki g ra n a tu  oderw a­
ły nieszczęśliw em u rękę i zm asakrow ały  w  s tra ­
szny sposób głowę, tak , że śm ierć n a s tą p iła  
railemał tuż  po w ypadku. Grozę tego tragdoz- 
nego zdarzenia powiększa fakt, że ś. p. Zbigniew 
m iał za trzy  tygodnie s tan ąć  n a  ślubnym  ko­
biercu.

Echo defraudacyi w Banku Handlowym. „Kuryer® 
donosi, iż z powodu matwersacyi Rutskiego i Weis­
sa, P. K. K P. na skutek decyzyi ministra skarbu 
miała wstrzymać kredyt Bankowi Handlowemu.

O defraudacy i w w arszaw skiej K asie chorych 
donoszą następu jące szczegóły: Jeszcze d n ia  11 
lipca zarząd  .kasy chorych zwrócił się do ptro- 
k u ra to ry i, oskarżając byłego k o n tro lera  i in k a ­
sen ta  kasy. Tom asza B iernackiego, o zdefrau- 
dowanile 1.600.000 m arek . W  tej skardze było po­
wiedziane, ż© B iernacki już  12 czerwca został 
zw olniony za niedbalstw o służbowe, a  po odej­
ściu jogo z kasy  chorych stw ierdzono naduży­
cia.

Tym czasem  sp raw ę Biernackiego odpowięd- 
.niiie czynn ik i p o trak to w a ły  w dziwmy sposób. 
B iernackiego n ie aresztow ano, m ógł więc swo­
bodnie w ydaw ać skradzione pieniądze. T en fak t 
sk łon ił Z arząd  k asy  do w ystosow ania ponow ne­
go pisana w  dniu  10 sierpnia do p ro k u ra to ry i. 
Z arząd kasy  chorych doniósł w tedy, ż© sum ę

Zidefraudowanych pieniędzy u sta lo n o  już n a
3.200.000 m arek . Jako  świadków, podano naczel­
nego buchał te ra  kasy  p. M ieczysława M alinow­
skiego i  p. Feliksa Ambroziiiewicza, k ierow nika 
w ydziału kasy. Proszono ponow nie w tem  p i­
śm ie o aresztow anie B iernackiego, z uw agi iż 
prowadzi on  życie hulaszcze, a  w ięc roztrw oń’ 
ca łą  zdefraudow aną kwotę. W  poniedziałek 21 
b. ni. sędzia  śledczy kazał wezwać do siebie 
B iernackiego. Oczywiście, iż d e frau d an t po sze­
ściotygodniow ej bezkarnej hu lance, u lo tn ił się 
z W arszaw y. Do dn ia  dzisiejszego ustalono , i* 
B iernacki zdefraudow ał cztery m iliony ośmset 
tysięcy m arek .

z  z a g r a n i c y

Cena pa niętnika Lloyda Georgea na cele dobro*
czynne. Dochód uzyskany z wydawnictwa książki 
Lloyda Georgea o wojnie światowej, wynoszącej
100.000 funtów szterlingów, został przeznaczony 
na cele humanitarne, aby ulżyć nędzy wywołanel 
woiną.

Cany w Wiedniu. Od poniedz a*ku obowiązuję, 
w kawiarniach wiedeńskich następujące ceny- 
szklanka białej kawy 2500 koron, czarna kawa 
1600 koron, szklanka herbaty 1900 koron, szklan* 
ka wody sodowej z sok em 2200 koron, lody 350 
koron. Golenie kosztuje 1500 koron, ostrzyżenie 
włosów 3500 koron, kilo słoniny 62.000 koron> 
smalcu 36.000, cebuli 4200, ziemniaków 1800, jai" 
ko 1000, masło 44 000 koron.

Stowarzyszenia^ zgromadzania
Posigdzenie zarządu krakowskiego oddziału Zwij 

ku metalowców wraz z  m ężam i zaufania w s.ZJk0. 
kich zakładów  m etalow ych pryw atnych i w 0-l® 
w ych odbędzie się w e w torek dnia 29 bm. o g  
6 w ieczór. Sprawy w ażne. . 3\ę

Zgromadzenie blacharzy i monterów odbędzi 
w e czw artek 31 bm. o godzin ie 6 w ieczór V g 
ul. Dunajew skiego 5 11 p. Sprawy bardzo w ^  

Lutnia Robatnicza zawiadam ia sw ych  czło ^  
że w  piątek 1 w rześnia odbędzie się  z J^dz- 8 
otw aicia  sezonu  inauguracyjne zebranie °  ® zyn* 
w ieczór W ymaga się  przybycia członków  a a 
nych jak i w sp era ącycu. Przew  K. o  , a [0' 

Wieikę zabawę taneczną urządzą orK>e^  ao 5 
botm eza w  salacti Związku ul. Dunajew^ ^dż*
II p. w sobotę 2 września. Początea zabawy^
9 w ieczór, na którą zaprasza
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Sprawa pomocy dla Austryi
Anglia daje kredyt?

Londyn. (AW). Ang eiskie koła polityczne liczą 
się z możliwością dostarczenia przez Anglię 
rządowi austryackiem u kredytu  bez szczególnej 
gw araneyi. N ajw ażniejs/ym  w arunkiem  byiaby 
reuukcya ogrom nego austryackiego ap ara tu  
urzędniczego.

0 unię celną z Włochami
Rzym. (AW). „Idea N ationale" nadaie  konfe- 

reucyi znaczenie fak tu  historycznego i ośw iad­
cza, iż zaniepokojenie przem ysłowców wioskich 
unią je s t nieuspraw iedliw ione, bogactwo zaś la­
sów austryackich  m a dla W łoch wielkie zna­
czenie. „II M ondo“ żąda ścisłego zbadania pro­
ponowanej unii celnej i polemizuje z sojuszni­
kami, k tó rzy  odmówili pom ocy A ustryi mimo 
danych gw arancyj. M m ister finansów  Boratore 
oświadczył n a  radzie m inistrów , iż przyspieszy 
Pertraktacye z A ustryą.

Czechy i Jugosławia chcą obsadzić Austryą 
i Węgry

Wiedeń. (PAT). „W ien. Al Ig. Ztg.* donosi 
z Beri.na pod datą  28 b. m R eprezentan t prasy 
H earsta donosi, że istn ie ,ą  niezbite dowody, iż 
Czechosłowacya i Jugosław ia pod pretekstem  
ratow ania A ustry i przygotow ały w spólną opera- 
cyę w ojskową celem  stw orzenia faktu  dokona­
nego przez obsadzenie szerokiej s trefy  m iędzy 
A ustryą a  W ęgram i.

Wiedeń. (PAT) „W ien. Allg. Z tg .“ donosi 
z Hagi pod datą  28 b. m : W  spraw ie konwen-

cyi m ilitarnej m iędzy Czechosiow acyą a Ju g o ­
sław ią dow iaduje się .H o laudsh News Buro", 
że przyszła ona do sku tku  na podstaw ie k on­
kretnych  projektów  dowództw a wojskowego 
w  Belgradzie i w Pradze.

W eala tego projektu  siiy jugosłow iańskie przy 
konieczności oneracyi w ojennych na granicy 
m iędzy W ęgram i a  A ustryą m aią być oddane 
do dyspozyoyi czeskiego sztabu  wojskowego, 
Główuą kom endę o b ern ie  generaf Podhajsky. 
któreuo szefem sztabu  będzie nułitownik Sinek. 
G eneral Podha sky  o trzym a dw iedyw izye: 6 i 9, 
pod dowództwem  aenera ów Kresi i S m jd ark a . 
Arm ia iu >osłowiańska dla okunacyi W ęgier za­
chodnich zostaje pod rozkazami generałów  Sie- 
ckovicsa i Dobriesa Podczas gdy generał Pod- 
haisky  m a ruszyć z P reszburga, Jugosław ia wy­
śle dwa pułki ku północy w kierunku n a  Stei- 
nam anger celem połączenia się sił ooustronnych. 
T en  plan stanow i podstaw ę m ilitarnej konw en- 
cyi. Obejm u e on szczegóły okupacyi A ustryi 
i W ęgier pod kierow nictw em  czechosłowackiem.

Belgrad. (PAT) Dzienniki podaią szczegóły u- 
k ładu  Czechosiowacyi z Jugosław ią. Wedle do­
n iesień  z M ar enbadu układ  zaw arty  został na 
la t 25 i zaw iera k .auzule wojskowe, gospodar­
cze, fin an s .w e  i handlow o polityczne. Konwen- 
cya w o sk o w a m a ch a rak te r defenz\w ny . Obie 
strony  zobow iązu,ą się do udzielenia sobie po­
mocy wo skowej w razie ataku. K lauzule go­
spodarcze, tinansow e i handlow e są  uzupełn ie­
niem  istniejącego iuż układu.

Stosunki handlowe między 
Polską a Francyą

Warszawa. (Tel. wł. „N aprzodu14). W czoraj przy­
byli tu  dwai przedstaw iciele francuskiej m isyi 
gospodarczej, pow itani p izez  delegatów  m ini­
sterstw a spraw  zagranicznych oraz przedstawi* 
^ e li sfer przem ysłow ych i handlowych.

Lloyd Georga w Lidze narodów
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu"). Tutejsze koła 

Polityczne otrzymały wiadomość, że Lloyd George 
Weźmie udział w obradach Rady Ligi narodów.

0 moratoryum dla Niemiec
Paryż. (PAT) Kom isya reparacy jna zakom uni­

kowała, że przed środą nie może powziąć osta­
tecznej decyzyi co do prośby N em ec o m ora- 
to.ryum. Równocześnie kom isya reparacy jna  za­
wiadomiła rząd Rzeszy, że gotow ą jest do wy­
p c h a n ia  we środę reprezentan tów  Niemiec,
0 jie rz%i Rzeszy sobie tego życzy.

Paryż. (AW) W sobotę przyjął Poincare prze- 
'odn czącego komisy, reparacyjne Duuo s i Mau- 

®ierena, k tóry  zdaw ał m u spraw ę z przebiegu 
°kow ań z rządem .niem ieckim . Koła wtai mni- 

ezone są przekonane, że Poincare w rozm owie 
dym ień  onym i dyplom a am i nasiaw ał na pr_y- 

Pieszenie roz trzygnięcia kom isyi reparaeyjnej. 
edług „Intcansige m t“, intorm ow anego zw ykle 

e strony belgijskiej, stoi kom isya reparacy jna 
rzed trzem a m ożliw ościam i: albo przyznać 

0 16®com m oratoryum , albo odrzucić podanie 
jao ra to ry u m  j wezwać Niemców do uiszczenia 

tak? aych' W ^ anoes w ypłat. Możl.wem jest
1 j v. Wstrzy m anie się od ostatecznej dezyzyi

a ‘how anie rezerw y ze strony  komisyi. 
doś°ntl3rn; i Pism a angielsk  o om aw iają z ra - 
pn«CI? w*adomość, wedie której H oover m a być 
poc y  ua  a rb itra  w spraw ie r-p a racy  nei, 
W sj601 m a on jaką  kw otę Niemcy są
kań-U""6 zapłacić. Byiy k o n trkandyda t am ery- 
którv h^° Prezy aeDta H a rd in -a  sena to r C x, 
I j0 " bawił niedaw no w Ber inie, zaznaczył, że 
eya er c ‘eszy się zautaniem  E uropy  i że F ran- 
sprawmZyięłat)y  *e“ °  orzeczen‘e w ,pow yższej

Krwawy
» i « r *  <p« >

strejk w Hawrze
Przyszło tu do krwawych starć 

a poiie
trzydzieści ciężko rannych.

°soby • .8-kuiącymi roDotmkami a poiicyą Trzy 
biegu st30" 6' trzydzieści ciężko rannych. O prze- 
Poheva dfCia donoszą następu ące szczegóły GJyJa 1 Wo Etn      -  .....

Londyn trans. 40100 39650 39775 przedaż 39925 
kupno 39625. Nowy Jork trans. S800 S885 8840 
sprzedeaż 8860 kupno 8820. Nowy Jork drobne 
sprzedaż 8840 kupno 8800. P aryż trans. 678 662, 
sprzedaż 665 kupno 659, P raga trans. 320, Szwaj 
carya trans. 1735 1705 sprzedaż 1711 kupno 1699. 
Wiedeń trans. 13 13 i jedna czw arta, sprzedaż 
13‘05 kupno 13. Budapeszt trans. 490.

Zurych (PAT) Zamknięcie giełdy. Berlin 0‘34, 
Molandya 205, Nowy Jork 524 i trzy  czwarte, 
Londyn 23;46, P aryż 40 i pół, Medyolan 23‘15, 
Bruksela 35 i jedna czw arta, Kopenhaga 113, 
Sztokholm 140, C hrystyania 90, M adryt 81 i trzy 
czwarte, Buenos Aires 189, P raga 19‘70, Buda­
peszt 0‘28, Zagrzeb 1‘47 i pół, Sofia 3‘00, W ar­
szawa 0‘06 i pół, Wiedeń 0‘00 i pół, Austryacka 
korona stempl. 0‘00 i trzy  czwarte,

— o o o  —
Giełda krakowska z 28 sierpnia

Waiuta marcowa
nijMa ujmniH' tzeKi. prze«azv wistary.

Waluty i dewizy illKiRO iMZBdaż u lipno Surzedaz fransakeya
Oorary 8t>Zjed 8700 - 8900-— 8700 — 8900 — 8800-—

„ kanarl. 8000 — 8700- - 8500'— 8700'— —•—
Franki iranc. O40-— 6 7 0 - 650-— 680'— 670-—

„ belgiis 620"— 6±0'— 625'— 650'— _ • —
„ szwaic lo00' — 1700 — 1600' - 1700' — 16 7 0 '-

Funty szcei iu 39 000 40.000 39.000 40.000 —•—
Mami uiemiec 5'25 6 25 5 25 6 25 6-10
i»orony ausir. -•10% -1 2 % -  10‘/-l —•12 —10’Va

„ czcsko-b- 305'— 315 — 310' — 320 — —•—
„ węgiers. 5‘ — 6 — 5'— 0'— —•—
„ duńskie 1900 — 2000 - 1900 — 2000'— —•—

Lei rum uńsku 50'— 6 0 - 5o‘— t>5- — —•—
Liry wioski- 380-- 400 - 385-- 405 — 395 -
Floreny ńoleu. 0100-— 3300-— 3100' — 3300-— —•—

^Zez tłu W° 8150 US i0Waly oczyścić uucę zajętą 
hiienii 03

wo sko
i ia rn i  ®amfestantów, tłum obrzucił je ka 

?‘epetm o!'eyanei'odpowiedzieli na to naprzód 
* Wzniósł b . 0<tremi stizałami. Tłum cofnął się 
^ z a m i i a \% at*y, posJkując się przewióconymi 

Pojazdami. Po bezskutecznem nawoły­

waniu ze strony policyi do przerwania walki i pod 
dania się, wojsko ruszyło, na skutek czego wśród 
tłumu poza barykadami wszczął się zamęt. Po 
krotuiej walce policya zdołała oczyścić uucę. Ma­
nifestanci udali się do siedziby kom tetu strejkb- 
wego, gdzie zabarykadowali się ptzy pomocy zwa­
lonych drzew, słupów telegrafioznżch oraz zwałów 
kamieni. Dzienniki przynoszą w adomośc, że ma 
byc ogłoszony stan oblężenia, pizyczem domagają 
się ostrych zaiządzeń przeciwko uczestnikom za ;Sć. 
O godz. 3 nad ranem poiicya za ęła oez przelewu 
krwi siedzioę komitetu streikowego. Aiesztowano 
około 6 osóo

Paryż. (AW) Przywódcy francuskiej konfederacyi 
robotn czet i unia syndykatów robotniczych uchwa­
lili na wspó nej naradzie proklamować jutio 24- 
godzinny strejk generalny w całe; Francy), jako 
protest przeciwko wydarzen om w H-wize.

Przegląd gospodarczy
Pomyślno widoki dla obrotów handlowych 

na Targacn w sth  mnich

Bardzo korzystnie zapow iada się w ty m  ro k u  
udział polskiego i zagranicznego kupdocJw a  ' w 
II Targach. Udział ten  będzie bardzo znaczny, 
w szczególności w R um unii, a  także z Rosyi n a ­
deszły w iadom ości, że tam tejsze sy n dykaty  i 
kooperatyw y p ro jek tu ją  w ysłanie śipecyalnyćh 
miisyj handlow ych do Lwowa n a  czas Tairgów 
celcm  ewenit. d o konan ia  zakupu., w ydane do- 

. tych  czas k a r ty  uczestnictw a liczmie zgłaszają­
cym  się in teresan tom  roku ją , że onroty to w aro ­
we i tran sak ey e  kupieckie dojdą w tym  roku  
n a  T argach  W schodnich do pow ażnej wysoko­
ści.

— ooo —
Giełda zbożowa w Warszawie

Warszawa. (PAT) Maka żytnia 70%  32 500 o- 
tręby żytnie franco Warszawa 11 500, żyto 18 500, 
18 600, 18 600, jęczm.eń 10 200, zyto poznańskie 
20 000, owies dworski 22 800, mąka żytnia 80%  
tranco Warszawa 25.500.

— o o o  —
Telegramy giełdowe

W arszawa (PAT) Giełda w arszaw ska). Milio- 
nówka trans. 1585 1600, 4 i pół proc. Tow. kred. 
ziem. za 100 rubli sprzedaż 225 kupno 218. 4 i 
pół proc. Tow. kred. zietn. za 100 marek trans. 
49 i jedna czw arta 49 i trzy  czw arte 49 i pół.i 
5 proc. m. W arszaw y trans. 240 242 i pół, sprze­
daż 245 kupno 238. W aluty: Dolary Stanów Zje­
dnoczonych tran. 8775 8860 8845 przedaż 8865 
kupno 8825, Dolary kanadyjskie trans. 87z5 8765 
8750. Marki niemieckie trans. 5‘75 5‘50 5'50.
Czeki: Gdańsk trans. 542 i pół, 520 i pół, 550. 
Belgia trans. 645 637 sprzedaż 640 kupno 635, 
Berlin trans. 525 555 540 sprzedaż 560 kupno 539.

Waluta maraowa
A kcye bankow e. otiar. żądano Tranzakeya

i3ank frzemysi. i—V em. 60 j- — 700'—
Bank H ipo teczny ............. 750 — 850 —
Bank Maiopoieki................ 700-— 7u0 —
Ziemski Bank Kredyt. , . bOO'— 650-^-
Powszeonny Bank Kredyt. 350'— 400-—
Akc. Bank Związk. 1-Vii 650-— 700’—
Bank komereyainy 1—IV 400 — 450 —
Bauk Ziem. kresowŁańcu! 660-- 700-—
Bank Kred. w Warszawie 3500"— —•—
Bank Zwiąż. Spórek Zarób. 2000 — 2200 —
Akcye ro a. nandi. . przem.

P. 1. H. i—IV em............... 750-— 850-— 7 8 0 -
„KLioor"—Ł. J. Borkowski * —•— _ • —
„lm pes"......................... 1 7 5 - 225’—
„Puarma" (B. Jawornicki) 3700 — 3900 —
„PoiSkl tiiO D ".................. 600 — 700 -
C. tiar t w ig, Poznań . . . . —• _ —•—
Zegiuga P o is k u ............... 2 5 0 - 300 —
Zreieńiewskil—iii em. ,e x “ 70uo'— 8000 — 7300-7500
Warsz. Parowozy i—li em. I4U0'— 160O-—
tLCegieiski, Poznań 1-V11I 4200'— 46u0‘— 4400—
„Potęga* Tow. ńuty żel. Z8.U00 31.000
„Leuuesz''............................ —■— —'—
„irzeDlma‘• i—IV em. , . 1900-— 2100-— 2050—
„Pocisk* .............................. . DUO — 9U0—•
Auiomotor . . . . . . . . . 1000 - 1200-—
Poruaua-Cem. Szczakowa 28 QW— 30 OjQ'—
uoraa .................................. 8200'— 8600-—
Siersza 3.uuG‘ — 16.000 — 13.500— ,
Tepege 1—IV . . . . . . . 90uo-— ll.Oiia' — 10.500—
Poiska iNaita . .................. 1950 — 2150 — 2100—
Uikos . . . . . . . . . . . . —•— —•—
fCiCt • • • • • • • • •  • « • . .100’- 1300'— 12 5 0 -
Huszcze Trzebinia . . . . 3800 — 4 z 0 0 -
„Araaus* i—V em............ 2400 '- 2600'— 2450-2550
Porcelana Ćmielów . . . . 3400 — 3600 -
Fabr. cukru w Cńoaorowie u800'— 6000- 5800 -  5900
iilektr. Siersza i—iV em 1300'— 1 4 0 0 - 1300-1350

B E P JR R T U A B  
Teatz  „ B a g a te la *

W torek: Powtórzenie poniedziałkowej premierj
z udziabm  Gierasieńskiego, Lawmskiego i Wind- 
heima, pierwszy występ L. Rogińskiej i L. Sem 
polmskiego.

O d  wydawnictwa
Nadzwyczajne podwyżki płac, zwiększone koszta 

papieru i druku, podwyższenie należytości poczto­
wych, telegraficznych i kolejowych, zmuszają pod­
pisane wydawnictwa dzienników krakowskich do 
podniesienia ceny numerów od 1 września b. r. na

6 0  m a r e k
, oraz równoczesnej regułacyi ceny prenumeraty 
w odpowiednim stosunku.

Wydawnictwa: „Czasu", „Gońca Kra­
kowskiego", „Głosu Narodu", „Kuryera 
lliustr.", „Naprzodu", „Nowej Reformy" 

i „Nowego Dziennika".
Stosownie do powyższej podwyżki prenumerata 

będzie wynosić
miesięcznie w kraju 1500 mk,

„ za granicą 2401K „
Wydawnictwo „Naprzodu".



,.N A P B Z O D‘ Nr. 194.

C E N Y  O G Ł O J Z IP I Zwyczajne (na ostatniej stron e) Mkp. 25"—, w rubryce „Nadesłane* Mkp. 65'— w tekście rtdakcyinym Mkp. 80 — 
przed tekstem Mkp. 120.— za wiersz milimetrowy. Drobne ogłoszenia Mkp. 20 — za słowo, przyczem pierwszy wyraz

   .■..— ......i............................. ..... liczy się podwójnie. Najmniejsze ogłoszenie drobne Mkp 200'—. Układ tabelaryczny i liczbowy o 20% droższy.
— ..i  ......... Do ogłoszeń zagranicznych dolicza się 100°/o — do ogłoszeń zamiejscowych 5 0 % .— Ogłoszenia drobne płatne są z góry.

Ogłoszenia przyjm uje w yłącznie: P o w s z e c h n e  B iu ro  r e k la m y  ^PRASA*', Kraków, u i ic a  K a rm e l ic k a  L. 16, te le f o n u  Nr 20-86.
gdzie też, celem uniknięcia zwłoki należy skierow yw ać w szelką korespondencyę dotyczącą ogłoszeń.

Poszukuję
miejsca celem dokończenia 
praktyki krawieckiej w Kra­

skowie. Łaskawe zgłoszenia: 
Biuro „Prasa" Karmelicka 16, 
pod „Praktyka". 862

Zgub ione
■dokumenta wojskowe na na­
zwisko Serośnicki Jan, wy­
staw ione w Kielcach, unie­
ważniam. 885

< Kto pragnie
zająć się sprzedażą mego 
■męskiego, damskiego oraz 
■dziecinnego obuwia prywat­
ny m  klientom, otrzyma pró­
bę nadsyłając 10.000 Mkp. 
listem poleconym. Heinrich 
Weisz. Velke Sariuhy, (Cze- 
ehosłowacya). 832

Mimo, ża wskutek wojny towa­
ry znacznie podrożały firma

IGNACY C YPR E S
Kraków, Szewska 13/14

sprzedaje towary 
po nadzwyczajnie 
nizkich cenach.— 

I Zegarek Mk 5000- 
na kamienie Mk 
5500, z port. cyfer­
blatem Mk 9000, 
niklowy damski 

M 9000. Budzik Mk 5000. Har­
monie Mk 6000.10000,15009. 
Dyamenty Mk SODO. Maszynki 
do włosów Mk 3500,4000. — 
Brzytwy Mk 1300,1500, 2000. 
Przy zamówieniu połowę, re­

sztę za zaliczką.
Cennik ilustrowany za przy- 

j słaniem 80 Mk przekazem.

^S^ae^S1^9S^S!^lSSSi5?SS2SiśSS<5tSa9®

Rafinerya nafty poszukuje kilku

(pod Krakowem) 818 W

K W A L I F I K O W A N g

PRASO W ACZKI
znajdą zatrudnienie za Wysokiem wynagrodzeniem 
w Fabryce Bielizny i 1 rykotaży S. A. Kraków 

XXII, ul. Dekerta 19. 817

Najnowsze źurnale mód
na sezon jesienny i zimowy 1922/23 już nadeszły 

do firmy 826

M, Land/u, Kraków, ul. św. Krzyża 5.
Sprzedaż częściowa i hurtowna. 1

SEMINARYJNE KUR-^A MATURYCZNE

„ P E D A G O G  J U M ”
Prof. Jana Pi^^a

(Kurs 1-rzeźny i 2 -r^crny)
przygotow ują do egzam inu dojrzałości w p a rrtw .

sem inariach nauczycielskich.
Nauki udzielają tylko profesorzy państw 
seminarium naucz, męskiego i żeńskiego 

w  K re k o r . ie .
Wpisy i infonr.acye codziennie od g. 11—12

Kraków?, ul. Szujskiego 5. |
t-An Hk, wfk '

n i M - i m n  [
obeznanego z ks ążkow ością am ery k ań sk ą  
poszukuje Robotnicza Spółdzielnia w C hrza­

nowie, ul. G runw aldzka.
Oferty z odp sami świadectw, życiorysem i poda­
niem warunków nadsyłać worost do Chrzanowa 
do dnia 26 b. m. włąc nie. Odp sów świadectw 
nie wraca się, podania nieuwzgiędnione pozostają 
bez odpowiedzi. Oferty zaopatrzyć słowem „Bu­

chalter" na kopercie. 821

pod „BEDiMARZ** nadsyłać 
do biura ogłoszeń 847

„P R A S A " Kraków, Karm elicka 16
ffl® ® S3sesa9^s^29® 3® sa9^sis® assssa:!?)® s®

F O R N IE R Z Y ~
poszukuje 861

Potęga Oświęcim
Zgłoszenia skierować należy do fabryki.

 ___ .__________________________________________ I
Zarząd Spółdz. „Samopomoc" w Nowym Sączu S

poszukuje 850

rutynowanego handlowca
z dłuższą praktyką w wieku do la t 40—tu. Posia­
da do objęcia zaraz. Płaca według umowy. Podania 
z odpisami świadectw szkolnych i odbytej prakty­
ki oraz curriculum vitae należy wnosić do Zarządu 
Spółdzielni .Samopomoc* w Nowym Sączu. Podania 

nieuwzgiędnione pozostaną bez odpowiedzi:

'• • • • •• •• •• •• ••* •• ••  •••* ••  ©©•»•« wia»<»a>4i»«e9C a

S W O S Z O W IC E  I
Zakład kąpieli siarczanych i
nowoodbudowany i  z komfortem urządzony otwar- (9 
ty  od 16 sierpnia dla chorych na reumatyzm i ar- gj 
tretyzm. Opieka lekarska i restauraeva na miejscu, ffij

&5S5S29®l®aS!S?^aSSl®a9S^l®SS9SgSSS ©Ł>

INSTYTUT GBAPH0L0G.QUE
PROF. H, GSALSKIEGO

Wydaje oceny ctiarakteru i uzdolnień na podstawie na 
desłanych próbek pisma oryginalnego najodpow ed- 
niejszy jest lis t z kopertą, pisany atramentem na papie­
rze nielinijkowanym. P„o nadesłaniu należytości zasadnicze-1 

1000 Mk. dla

Instytutu, Kraków Grodzka 64, II. p.
Osobiste przyjęcia co niedzielę od godz. 9—13. 875

toY</oy

POWSZECHNE BIURO REKLAMY
„ P R A S A ”

KRAKÓW, KARMELICKA 16. TEL 20-86.
NAJWIĘKSZY INSTYTUT DLA PRO PA G A N D Y  
PR A SO W E J W M AŁO PO LSCE. PRO W AD ZO N Y 
PRZEZ W SPÓ ŁPRA CO W N IK Ó W  RED. I ADMIN. 
DZIENNIKÓW KRAKOW SKICH. □ PRZYJM UJE 
OGŁOSZEN IA DO  WSZYSTKICH CZASOPISM  
W  PO LSC E I ZA G RA N ICA  SPECYALNY DZIAŁ 
SPRAW OZDAW CZY DLA REDAGOW ANIA FA­
C H O W Y CH  SPRA W O ZD AŃ  DZIENNIKARSKICH 
ITP. PRO JEK TY  ARTYSTYCZNYCH KLISZ PRZEZ 
W ŁA SNEGO RYSOW NIKA. TANIA KALKULACYA 
CEN. W YKONANIE ZLECEŃ SCISŁE I SZYBKIE.

1
P P '

W t

Baczność!
Re&atlgmd i Emigranci

W  miesiącu lipcu i sierpniu zezwolono znacznej ilości osób na wyjazd z Polski do Ameryki 
i Kanady.

Celem załatwienia formalności, potrzebnych do wyjazdu, należy w najkrótszym czasie 
zwrócić się osobiście lub listownie do naszego biura

K rs fC Ó W j ulic* św. Marka 22
i ul. Szpitalna 30 (H otel PcHsra)

którzy wrócili do PoTski nawet przed dwoma laty, zechcą zgłosić się 
ItiłOłsSiiJl S3liur’y natychmiast do naszego biura z paszportami z Ameryki, a wyroimy 

im wizg amerykańską i wystaramy się dla nich o szybki wyjazd.
P m m n s m n i  powinni niezwłocznie przesłać do naszego biura swdj Affldav5t (pap5ery z 
L S lity i  wśiwly ryki) i mogą być pewni, że otrzymają w najkrótszym czasie dozwcIc a• " 

wyjazd do Ameryki. Każde^opóźnienie może narazić na utratę prawa wyjazdu, ze w. g‘§ 
na ograniczoną ilość osób, mogących wyjechać w tym reku do Ameryki.
Kto nadeśie do CUNAR9 LiPSE, Kraków, św. Marka 22 (Hotel Pollera) swój Af:id£Vit — 

ten w tym roku wyjedzie do Ameryki.
Okręty nasze są największe i najszybsze na świecie Przeprawią podróżnych w około> .* 

dniach do Ameryki i odpływają prawie codziennie ze wszystkich portów ś w i a t a .  Pasażer "* 
mają zapewnioną opiekę podczas całej drogi, otrzymają znakomity wikt i pomieszczeń 
w osobnych kajutach na 2—4 osób.

Ha naszych okrętach podczas podróży odprawiają księga
MSZE K A I wLiChJs. > f

B ile t o k rę to w y  k o s z tu 5© z  K ra-to w a d o  A m ery k i 1 0 8  d o la ró w  +  6  °* 7oo
taksy a m e r .  informecye o s z p ia tn ie .  ^

u—  mu*11' mu"'* »""r

Redaktor naczelny: fimh J&aeefcea
Nakładem Ludowej Spółki Wydawnicze! JtaonM" »  Krakowie

tUKtaktoi itdpwwj Moziainy.• f
Czcionkam i UruJkamt Ludowe! «» K rakow i* . U unatew aki*1*?* 5 te* ^ ł0)


